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l i m  m o ra  H e  ^ H M i r ^ m a
stfnacp międzynarodowe)

LurtiSyti, 31. I, (A) W świetle 
mov,y .^w ierzą rfmera należy 
przypuszczać, ze panujący ou 
Ku k u  dni stan niezwykłego pod­
niecenia i zdenerwowania, kcóry 
paraliżował nawet transakcje 
giełdowe, ostatecznie przeminę-1 
ły. byłoby jeszcze za wcześnie 
szukać reakcji angielskich kbł 
politycznych na tę mowę, można 
jednak juz teraz stwierdzić, ze 
nie tylko nie pogorszyła ona sy­
tuacji międzynarodowej, lecz ra­
czej może przyczynić się do jej 
naprawy. Kanclerz niemiecki ani
REWANŻ %A SUDETY:

słowem nie wspomniał wpraw­
dzie o sobotnich propozycjach 
Chamberlaina w sprawie konso­
lidacji, przewidzianej we wspól­
ne j  deklaracji munachijskiej, ani 
o propozycji odbycia międzyna­
rodowej konterencji wysuniętej 
w ubiegłym tygodniu przez min, 
Bonneta, niemniej nie odrzucił 
żadnej z tych propozycyj I ze 
swej strony dał wyraz wiary w 
długotrwały pokój. Uderzającym 
jest, że kanclerz ani słowem nie 
wspomniał o Bosji sowieckiej. Co

więcej określając stosunek Nie 
miec do kilkudziesięciu pahstw, 
które wyliczył imiennie, nie wspo 
mniał ani jednym słowem o Sto­
sunkach politycznych Niemiec do 
^nęlii i fc rancji. Nowa kanclerza 
Hitiera daje wygodny punkt wy j­
ścia Chamberlainowi dla mowy, 
którą wygiosi dziś w czas# deua- 
ty zagranicznej w Izbie Gmin, u- 
możhwi mu bowiem sformułowa­
nie na nowo propozycji rokowań 
nad układem międzynarodowym, 
który stanowi jeden z głównych 
celów polityki angielskiej.

Mussolini zgłosi za parę dni 
swe pretensje terytorialne

Rzym, 3 1 ,1 .  (A) Miarą znacze­
nia, jakie włoskie sfory miaro­
dajne przywiązywały <10 mowy 
Hitiera jest fakt, że 8 radiostacyj 
włoskich transmitowało ją, a na­
stępnie o godz. 1 1  wieczorem 
wszystkie rozgłośnie nadawały 
tekst mowy, przełożony na język 
włoski.

Tutejsze sfery polityczne przy 
jęły mowę kanclerza % wielkim 
zadowoleniem. Największą uwa- 
gę przywiązuje się do słów kan­
clerza, że w razie jakiejś wojny 
Ideologicznej, wydanej Wło­
chom, wszystko jedno z jakiego 
powodu, -  Niemcy staną przy bo

ku faszystowskich Włoch, O- 
świadczenie to —• podkreślają w 
Rzymie — nie stanowi samo 
przez się żadnej niespodzianki, 
tęcz wobec branu realizmu u pew 
nych politynow wielkich demo- 
kracyj może być użyteczne. Sfe­
ry polityczne uważają mowę Hi­
tlera za wybitnie pokojową oraz 
podkreślają, że kanclerz nie spre 
cyzował niemieckich roszczeń 
kolonialnych, ograniczając się do 
ó-krotnego niezwykle mocnego 
stwierdzenia, że problemat ten 
Istnieje i że podobnie jak rosz­

czenia włoskie, nie należy zapo­
znawać go.

Sfery polityczne podkreślają 
fakt, ze w kilka dni po określeniu 
oficjalnego stanowiska Włoch 
wobec Koiutiktu sudeckiego, Hi­
tler ujawnił w sposób ostateczny 
żądania Rzeszy wobec Czecho­
słowacji. Okoliczność ta mogła­
by wskazywać, że obecnie Wło­
chy nie będą czekały na propo* 
zycje francuskie i oficjalnie 0- 
głoszą rozmiary swych rewidy- 
kacyj. Jako możliwy dzień ogło­
szenia tych pretensyj wskazuje 
się na 4 lutego — dzień obrad 
wielkiej rady faszystowskiej
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Holandia zaofiarowała Belgii 
sojusz wojskowy

Łoitilyii. 31. 1. (A) Korespondent dy 
plomatyczny „Evening Standard44 do 
nosi z najbardziej autorytatywnego 
źródła, że Holandia, zaniepokojona 
możliwością ataku niemieckiego — 

zaofiarowała kilka dni temu alians 
wojskowy Belgii.

Rząd belgijski odmówił przyjęcia 
tej oferty, podając jako oficjalny po­
wód, okoliczność, że alians wojskowy

byłby niezgodny z obecną belgijską 
polityką neutralności.

Faktycznie jednak gabinet belgijs­
ki uważa, że gwarancje angielsko- 
francuskie które obecnie nie rozcią­
gają się na Holandię, są dla Belgii lep 
szyn, zabezpieczeniem, a Holandia 
byłaby raczej ciężarem militarnym 
dla Belgii, aniżeli pomocą.

Hitler będzie musiał poddać się 
ponownej operacji krtani

Londyn. 31. 1. (z) Berliński kores­
pondent „Daily Mail" podaje, że stan 
zdrowia Hitlera budzi pewne obawy. 
W najbliższym czasie będzie musia­

ła  być przeprowadzona druga opera­
cja krtani, bowiem Hitler cierpi na 
lekkie obrzmienie strun głosowych.

Wysłannik Hjłlera 
do Moskwy — Żydem?!

Paryż 31. 1. (z) W  tym  tygodniu udaje się ją, że dustojnik narodowo - socjalistyczny 
do Moskwy p. Schnurrer, kierownik departa- przybywa do stolicy sowieckiej, aby złożyć 
m entu handlowego niemieckiego MSZ. | pryw atną wizytę ambasadorowi Rzeszy, hra- 

W prawdzie Niemcy moskiewscy utrzymu-1 biemu von Schulenbergowi, niemniej zdaje 1

się nie ulegać wątpliwości, że p. Schnurrer cx| 
będzie szereg rozmów z przedstawicielami 
kom isariatu handlu zewnętrznego. Te sam e 
koła niemieckie Moskwy kategorycznie de­
m entują pogłoskę, według k tó re j dygnitarz 
berliński m a przygotować g run t dla urzędo­
wej delegacji niemieckiej, m ającej omówić 
z czynnikami sowieckimi warunki nowego 
układu handlowego, względnie możliwość 
wznowienia starych  układów, jakie wiązały 
Niemcy z ZSRR przed erą hitlerowską^

Jak  wiadomo, obowiązujący one cnie nie­
miecko - sowiecki układ handlowy został 
przedłużony w grudniu ub. r. jednakże a k t 
ten nie wprowadził żadnych zmian do stosun 
ków gospodarczych między obu k ra jami. Za 
daniem p. Schnurrera ma być nie m odyfika­
cja układu istniejącego, lecz zbadanie m o­
żliwości utrzym ania na  obecnej podstawie 
wymian między Rzeszą i ZSRR.

Według paryskiego „Figaro” ekonomiści 
niemieccy, nie wyłączając Goeringa, zawsze 
ubolewali nad tym, że Niemcy nie m ają do­
stępu do surowców rosyjskich. Z drugiej stro  
ny władze sowieckie chętnie jakoby skorzysta 
łyby ze sposobności pokazania państwom  za­
chodnim, że utrzym ują jeszcze poprawne sto  
ounki handlowe z Niemcami. Największe tru d  
ności płyną jakoby stąd, że gdyby nawet Ro­
s ja  była skłonna do zaspokojenia potrzeb 
niemieckich, przemysł Rzeszy, całkowicie po­
chłonięty wzmożoną produkcją zbrojeniową, 
nie byłby w stanie dostarczyć Sowietom w 
zamian za surowce potrzebnych im fabryka 
tów i zwłaszcza urządzeń transportow o - ko­
lejowych, najbardziej w chwili obecnej Ro­
sji potrzebnych.

Zanotować również należy sensacyjnie 
brzmiącą wiadomość paryskiej „L inform a- 
tion”, według k tórej p. Schnurrer jes t Żydem 
co praw da cieszącym się całkowitym zaufa­
niem Hitlera.

■ I  « # ■ I Zgon bohaterskiego pastoraoprawa projektów ustaw 
antyżydowskich

W arszawa 31. 1. (z) Wedle doniesień pism 
wieczornych, wnioski antyżydowskie posłów 
Stocha i Kieńcia nie m ają  żadnych szans 
przedostania się do laski marszałkowskiej, 
je  względu na  odrzucenie tych projektów 
przez kierownicze instancje OZN. Według 
informacji korespondenta warszawskiego „Po 
Jonii” pochodzących — jak  zapewnia — z n a ­
leżycie poinformowanych kół politycznych,

stanowisko Ozonn podyktowane jest wzglę- 
. darni na politykę ulicy Wierzbowej. Minister 
1 Beck zajął mianowicie stanowisko, że usta- 
| wodawcze unormowanie jakiegoś tymczaso- 
' wego obywatelstwa Żydów pokrzyżowałaby 
mu plany na  terenie międzynarodowym. Opi 
aia ta  położyła kres wszelkim dalszym usiło 
wantom.

Biada zwyciężonym!
Pa/a wynędzniałych uchodźców 

granicę
Paryż. 3 1 . 1. (A) Jak donoszą z de 

parkam, ntów pirenejskich, sytuacja 
na granicy francusko hiszpańskiej — 
staje się coraz bardziej tragiczna. 
Na graniczne punkty kontrolne napie 
ra zwarty tłum uchodźców, cisną­
cych się wszystkimi drogami w takiej 
ilości, że nieustannie zdarzają «ię 
wypadki uduszenia i stratowania w 
ciżbie. Straż graniczna mimo otrzy­
mania posiłków jest zupełnie bezrad 
na.

Z  prowizorycznych obliczeń wyni­
ka, że prócz wpuszczonych legalnie, 
głównie kobiet, dzieci i rannych, — 
przekroczyło już granicę około 8000 
legionistów republikańskich, którym 
zabroniono wejścia. Z konieczności, 

utworzono dla nich kilka wielkich 0-

hiszpańskich przelewa się przez 
pirenejshą

bozów. Ogółem na terytorium Fran­
cji znajduje sią już ponad 45.OOO u- 
chodźców, wynędzniałych i wygłod­
niałych, których wyżywienie przy­
sparza wielkie trudności miejscowym 
władzom. Sytuację utrudniają panu­
jące w Pirenejach mrozy oraz nie­
ustanne opady śnieżne. Wśród zbie­
gów zaczęły się szerzyć choroby epi 
demiczne.

12 ofiar śnieżycy w Chicago 
Nowy Jork. 3 1 . 1 .  PAT. Zamieć śnież­

na, której towarzyszyło bardzo zna­
czne obniżenie się temperatury, spo­
wodowała w Chicago śmierć około 12 
osób. We wszystkich stanach od Ka­
nady aż do Florydy i Kanzas zareje­
strowano obfite opady śnieżne.

Londyn 31, 1. (z) W St. Just. w Cornwalii 
zmarł Charles Ryszard Vallance Cook. były pa­
stor na •wielkim statku pasażerskim „ litan ie"  
który zatonął w drodze do Ameryki po zderze­
niu się z wielką górą lodową.

W katastrofie tej zginęło wówczas 1571 pa­
sażerów. Pastor Cook pozostał na pokładzie 
tonącego statku do ostatniej chwili, niosąc os­
tatnią pociechę rozbitkom. Zdołano go jednak 
uratować wraz innymi pasażerami.

Straszne przeżycia na tonącym statku po­
działały na wówczas 24-letniego człowieka do 
tego stopnia deprymująco, że od 26 lat nie 
opuszczał domu swego, cierpiąc na manię 
prześladowczą. W domu swym nie przyjmował 
obcych ludzi, a utrzymywał się do ostatka z 
renty którą mu płaciło towarzystwo okrętowe. 
W czasie bezsennych nocy zrywał się on często 
z łóżka, krzycząc: „ratujcie ich — ratujcie ich" 
Pastor Cook zmarł na udar serca.

-  —uu——

Bezgraniczny cynizm Streichera
Berlin 31. 1. (z) Znany antysem ita nietniea 

ki, gauleiter Streicher, wygłosił w tych  
dniach w berlińskim pałacu sportowym prze­
mówienie, skierowane tym  razem przeciw 
Kościołowi. Oświadczył on m. in., że „woli 
raczej przygarnąć do siebie każdego Niemca 
k tó ry  dawniej był zagorzałym kom unistą i 
bezbożnikiem i z miłości do k raju  powrócił 
na łono ojczyzny, aniżeli bohaterskiego b. do 
wódcę łodzi podwodnej (Niemoellera) k tó iy  
służąc Bogu, dopuszcza się zdrady s tan u ”.

W końcu oświadczył Streicher, że i on je s t 
zwolennikiem modlitwy do Boga, i to  modlit 
wy idącej z serca. „Kiedyś m atka  m oja —  
mówił Streicher — modliła &1ę w kościele żar 
liwie do Boga o pomoc w je j ciężkim położe­
niu. Pomoc ta  rzeczywiście też nadeszła. Al­
bowiem po 2 dniach... zm arła nasza dobra 
ciotka, k tó ra  zapisała nam  w testamencie 7 
tysięcy m arek”.
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Dziekanowski i tow. zasadzeni
Kralów, 3 1.1 . Dziś w południe, 

wśród niebywałego zaintereso­
wania pubjucznusci, ogłoszony 
został w Sądzie Okręgowym wy­
rok w sprawie b. poopmk. Dzie- 
kanowskigo i tow,, oskarżonych 
o utworzenie przestępczego

związku interwencyjnego. 
Mocą wyroku skazani zostali; 
Dziewanowski na 4 lata więzie­

nia z pozbawieniem praw przez 
lat 10, 

Ehriich na 6 lat więzienia z po­
zbawieniem praw przez lat lii, 

Baldinger na 3 lata więzienia z

pozbawieniem praw przez lat 6, 
Spitz na półtora roku więzie­

nia z pozbawieniem praw przez 
lat 4, 

Immergluckowa na 7 miesięcy 
więzienia. Ostatni oskarżony, dr 
Rogoż został uniewinniony.

Najbliższe prace Sejmu i Senatu
W arszawa, 31. 1. W  pracach Izb Ustawodaw­

czych nastąpiła parodniow a przerwa. Część 
człbnków Izb bawi w Centralnym  Okręgu Prze 
mysłowym, celem zapoznania się z przeprowa­
dzonymi tam  inwestycjami.

W  środę dnia 1 lutego nastąpi zwiedzanie 
przez posłów i senatorów ośrodków przem y­
słowych w okręgu warszawskim. Prace Komi­
sji budżetowej Sejmu wznowione zostaną w 
nadchodzący piątek dnia 3 lutego. W dniu tym 
kom isja rozpatrzy prelim inarz budżetowy Mi­
nisterstw a Spraw W ojskowych. Referat wygło 
sił pos. dr P ikusa. Tegoż dnia kom isja budże­
tow a Senatu prowadzić będzie debatę nad pre­
liminarzem budżetowym M inisterstwa Sprawie 
dliwości (referent sen. Głowacki).

Poza kom isjam i budżetowymi obradować bę 
dą w piątek 3 bm. kom isja wojskowa Sejmu 
oraz senacka kom isja prawnicza.

Pierwsza z nich w ysłucha referatu  pos. Rysz 
ki o zmianie ustawy o ocftotniczych lotach ćwi 
czebnych. Druga obradować będzie nad pro­
jektem  ustawy, dotyczącym zmiany kodeksu 
karnego wojskowego.

Dnia 6 lutego senacka kom isja ro lna przy­
stąpi do debaty nad projektem  ustawy o naby­
waniu na własność państw a nieruchomości 
ziemskich, pozbytych w drodze egzekucji.

Dnia 7 lutego zbierze się sejmowa kom isja 
prawnicza dla ewentualnego wysłuchania spra 
wozdania o rządowym projekcie ustawy, do­
tyczącym uporządkowania stanu prawnego na 
ziemiach odzyskanych i o pożyczkach premio­

wych. Poza tym  obradować będzie sejmowa ko 
m isja kom unikacyjna oraz senacka komisja 
skarbowa, w sprawie zatwierdzenia układu mię 
dzj Polską a Gadńskiem celem uchylenia dw u­
krotnego opodatkowania w zakresie opłat stem 
płowych od weksli.

Na 9 lutego zwołane zostało posiedzenie ko­
m isji rolnej Sejmu dla rozpatrzenia rządowego 
projektu ustawy w sprawie parcelacji zadłużo­
nych nieruchomości ziemskich.

Debata nad preliminarzem budżetowym pań­
stw a na r. 1939/40 w kom sji budżetowej Sejmu 
dobiega już końca. Pozostały jeszcze do rozpa­
trzenia trzy części prelim inarza: M. S. W ojsk, 
Min. Rolnictwa i Reform Rolnych (referent 
pos. Ostafin) i Min. Skarbu (referent pos. Si­
korski).

Te dwa ostatnie budżety rozpatrywane będą 
na posiedzeniach kom isji w dniach 4 lutego i 6 
lutego. Debata nad tymi resortam i, jak  co roku, 
przeciągnie się zapewne do późnych godzin 
wieczornych.

Dnia 8 lutego kom isja budżetowa Sejmu 
przystąpi do obrad nad projektem  ustawy skar 
bowej i wysłucha referatu  sprawozdawcy ge­
neralnego budżetu posła inż. Sowińskiego.

Po uchwaleniu budżetu w kom isji i paro­
dniowej przerwie, poświęconej wydrukow aniu 
sprawozdań, budżet wejdzie pod obrady ple­
num  Sejmu.

Rozprawa na plenum potrw a prawdopodob­
nie około 2-ch tygodni

Olbrzymia zdobya wojenna
w Barcelonie

Salam anka. 31. 1. PAT. Główna kw atera 
■wojsk gen. Franco kom unikuje, iż pomimo 
niepom yślnych w arunków atm osferycznych, 
(deszcze padają w całej Katalonii) posuwano 
się bez przerwy naprzód. Zajęto następujące 
miejscowości: San Vincente, Levonera, Castel 
Terzor, Espunyola i Santa M aria de Paloton- 
dera.

W  Barcelonie w ręce wojsk gen. Franco do 
stał się olbrzymi m ateriał w ojenny. M. iii. 
zdobyto 100 nowych motorów samolotowych, 
produkcji am erykańskiej, 8 nieużywanych je 
szcze samolotów am erykańskich, 38 tysięcy 
blaszanek z benzyną, 1000 karabinów  maszy­
nowych, k tóre nie zostały jeszcze naw et roz­
pakowane itd. Stanowi to dopiero część rnate 
ria łu  wojennego, k tóry  zdołano zarejestrow ać 
W artość nie obliczonej jeszcze i nie zarejestro 
wanej zdobyczy obliczają n a  przeszło 100 mi­
lionów pesetów w złocie.

i Cały ten m ateriał jest pochodzenia obcego.
W  ciągu dnia wczorajszego wzięto do nie­

woli 1500 jeńców.
W śród m ateriału  wojennego, zdobytego w 

ciągu doby ubiegłej, znajduje się skład am u­
nicji i cały pociąg, załadowany nronią i am u­
nicją.

W  Estram adurze wojska gen. Franco zaję­
ły  dalsze punkty strategiczne. Nieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty . Zdobyto wielką ilość 
karabinów  maszynowych i am unicji.

Nocne ostrzeliwanie Madrytu
Paryż 31. 1. PAT. Agencja H ayasa donosi 

z M adrytu, iż baterie wojsk gen. Franco o 
godzinie 1-szej w nocy zaczęły ostrzeliwać 
M adryt z dział ciężkiego kalibru. Bombardo 
wanie usiało o godzinie 1,30, ale działania, 
rozpoczęte w tym  sam ym  czasie trw a ją  w 
dalszym ciągu.

Dr Wątor ponownie przegrał 
proces

Kraków 31. 1. W procesie b. sędziego dra 
Wątora przeciw adw. HfmokI - Ostrowskie­
mu i tow. (zob. str. 9) zapadł wyrok, zatwier 
dzający uniewinnienie wszystkich oskarżo­
n y ch  - - • ~ ■

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa, 31. 1. (A) Dzisiejsze notowania gieł­

dy warszawskiej i, z a niknięcie kursów):
Akcje: liank Polski 132.5, Węgiel 33.25, Cukier 

31.25, Starachowice 50.5, Lilpop 91 li—92, Modrze- 
jów 18.75. Tendencja na ogół mocniejsza.

Papiery procentowe: 3 proc. inwestycyjna I era.
85.5, w seriach 91 375, II em. 86.5, w  seriach 92375,

Nie bobry — lecz piżmowce po- 
' kazały się pod Warszawą

W arszawa 31. 1. PAT. W związku z  uicaza 
nit-m się w prasie w ostatnich dniach wiado 
mości o ujawnieniu dobrów pod W arszawą, 
urząd wojewódzki wyjaśnia, że wiadomość 
ta  nie jes t prawdziwa.

Ujawniono natom iast na torfowiskach w 
m aj. Bielawa pod Jeziorną piżmowce inaczej 
ondaty (Fiber zybethicus 1.) k tóre budują 
swe gniazda zimowe z trzciny, gałązek drzew 
i różnych korzeni w formie kopców nad wo­
dą. Piżmowce sprowadzone zesatły do Euro­
py z Kanady w celu sztucznej hodowli w miej 
scach zamkniętych jako zwierzęta fu terko­
we. Na wolności są wielkimi szkodnikami, 
gdyż kopią nory, nisyczą obwałowania rzek 
i groble stawowe, powodując ich podmywanie 
i przerwanie, wskutek czego pnlwo nakazu­
je  ich tępienie i w żadnym wypadku nie do­
puszcza do ich hodowli na  wolności.

Ponowne trzęsienie ziemi w Chile
W arszawa. 31. 1. (A) Aparaty sejsm ografi­

czne warszawskiego Obserwatorium  sejsmolo 
gicznego zanotowały również drugie trzęsie­
nie ziemi w Chile, które nawiedziło ten kraj 
w nocy z niedzieli na poniedziałek. JaK w yni­
ka z otrzym anych zapisków sejsm ograficz­
nych, to drugie trzęsienie było niemniej silne 
od pierwszego. Największe nasilenie przypa­
dło między godziną 4—5 rano. Wówczas 
wstrząsy g run tu  wynosiły podobnie jak  i 
poprzednim trzęsieniu k ilkadziesiąt m ikro­
nów (tysięcznych m ilim etra).

Związek właścicieli 
nieruchomości w Niemczech

W arszawa. 31. 1. (A) W kom isariacie rzą­
du m. W arszawy został zarejestrow any nowy 
związek. Jest to związek właścicieli nierucho 
mości w Niemczech. Związek postanowił so­
bie za zadanie obronę interesów właściceli 
nieruchom ości i ruchomości w Niemczech.

„Nie będę pił z trucicielami**...
W arszawa. 31. 1. (A) Sąd Okręgowy w So­

snowcu skazał Jan a  Grzeszolskiego, brata 
słynnego Paw ła Grzeszolskiego na jeden rok 
więzienia za zadanie ciężkiego uszkodzenia 
ciała mieszkańcowi Czeladzi Bolesławowi Si 
korze. Tło spraw y przedstaw ia się następują­
co: Sikora, który jest znajom ym  Grzeszoils- 
kiego, odmówił pójścia z nim  do restauracji, 
oświadczając, że „nie będzie pił z truciciela­
mi". Rozgniewany tym i słowami Grzeszolski 
uderzył Sikorę nożyczkami krawieckim i w 
pierś, naruszając mu płuca.

Porachunki w „królewskiej" 
rodzinie

W arszawa 31. 1. (A) Wv wsi Niedotrzy- 
m a pod W arszaw ą powstała krwawa aw antu 
raw  królewskiej rodzinie cygańskiej. Ciężkc 
poraniony został b ra t b. króla cyganów Mi 
chał Kwiek przez swych braci W ładysława : 
Józefa. A w antura przybrała tali wielkie roz 
m iary, że m usiano wezwać na  miejsce od 
dział policji, gdyż cyganie usiłowali dokonać 
samosądu nad braćmi Kwiekami.

4 proc. dolarowa 12.5, 5 proc. li on wersyjna 
4y, proc. wewnętrzna 65.5, 4 proc. konsoijd:
66.5. Tendencja niejednolita.
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Pragawposzukiwaniunkompromisu“
(Koresp. własna „Nowego Dziennika” wiecz.)

PRAGA, w styczniu.
Sytuacja w Czechosłowacji dotychczas nie 

jest wyjaśniona i wydaje się wątpliwe, by to 
mogło nastąpić zbyt szybko. Kraj jeszcze nie 
podniósł się po kryzysie wrześniowym. Niektó 
rzy wyobrażali sobie, że po rozbiorze bęazie 
można względnie łatwo przystosować się do 
nowych zmienionych warunków'. Tymczasem 
trudności występują zarówno w stosunkach 
wewnętrzno - politycznych, zewnętrznych, jak 
i gospodarczych. Nowy gabinet czeski znajdu­
je się w sytuacji wyjątkowo skomplikowanej.

Po pierwszych odruchach zwróconych prze­
ciwko poprzednim rządom przyszła chwila spo 
kojnego zastanowienia się. W ybujałe skrajno­
ści zostały opanowane i poczęto szukać nowych 
dróg. Dziwnym jednak zbiegem okoliczności 
owe nowe drogi, jeśli chodzi o politykę zew­
nętrzną, były nawiązaniem do dawnych kon- 
cepcyj.

Zmiana nastawienia wobec Rzeszy Niemiec­
kiej została spowodowana, jak wiemy, siłą. 
Trudno wymagać od Czechów, by zapałali szcze 
gólną miłością do Niemców. Jeśli dodamy, że 
zachowanie się zarówno mniejszości niemiec­
kiej w Czechosłowacji, jak i Rzeszy Niemiec­
kiej nie odznaczało się delikatnością ani chę­
cią uszanowania pokonanego przeciwnika, o- 
pór czeski stanie się jeszcze bardziej zrozumia­
ły. Tylko nieliczne grupy czeskie, pozostające 
pod bezpośrednim wpływem potężnego sąsia­
da, przekreśliły całą przeszłość i bez zastrze­
żeń podporządkowały się prądom, idącym z 
Berlina. Przeciętny Czech nie może się łatwo 
pogodzić z faktem, że w Pradze będą maszero­
wać uzbrojone oddziały S. A. czy S. S. Praga 
jest przecież czeskim miastem. Trudno też po­
godzić się z faktem, że na wyższych uczelniach 
niemieckich w Czecho-Słowacji obowiązywać 
będzie program narodowo - socjalistyczny, pod 
czas gdy prawie milionowa rzesza Czechów w 
Rzeszy Niemieckiej pozbawiona jest wszelkich 
praw narodowych.

Czesi byli, mimo wszystko, demokratami, a 
teraz sąsiad żąda od nich, aby stali się totalis- 
tami. Czołowi politycy nowej Czecho-Słowacji 
pragnęliby oprzeć się na własnym programie 
państwowym. Starają się m. im wzmocnić ka­
tolicyzm, ożywić idee narodowe, Berlin jed­
nak bacznie obserwuje wszelkie próby wyzwo­
lenia się spod czułej opieki. Prasa niemiecka 
poprostu dyktuje. Krytykuje posunięcia rzą­
du, względnie głosy publicystów, jak  gdyby 
wszystko to działo się w III-ej Rzeszy, a nie w 
obcym państwie.

To wszystko drażni. Czech o-Słowacja chce 
być lojalnym partnerem Niemiec, ale nie chce 
zatonąć w morzu niemieckości. Berlin zaś nie 
chce partnera, lecz posłusznego wasala. Ma 
dość środków, by zmusić do uległości i bez­
względnego posłuszeństwa.

Dr Chvalkovsky udał się do Berlina, by coś

nie coś uzyskać, by wytłumaczyć Niemcom, 
że zastosowana wobec Czechów metoda nie 
może dać owoców. Wywody jego spotkały się 
z ostrą odprawą. Rząd Berana znalazł się w 
bardzo kłopotliwej sytuacji. Pełna rezygnac­
ja  wobec Niemiec jest niemożliwa, podobuie 
zresztą, jak i otwarta walka. Szuka się więc 
kompromisu. Praga ma nadzieję, że mocniej­
sze związanie się gospodarcze z niemieckim 
organizmem usunie na dalszy plan zagadnie­
nia polityczne. W międzyczasie udzielą nie­
mieckiej mniejszości daleko idących konce- 
syj, jeśli zaś chodzi o żądania polityczne bę­
dzie się je uwzględniać połowicznie. I tak np. 
jeśli chodzi o Żydów usunie sig ich z życia 
politycznego, ale n i e  uchwali się ustaw no­
rymberskich. Będzie się zwalczało emigran­
tów z Niemiec i inne grupy, ale proces usuwa 
nia tych ludzi z Czechosłowacji nie będzie 

, gwałtowny. Czy te palialywy zadowolą Niem­
ców?

Powoli wśród czynnych polityków ustala się 
przekonanie, że nie należy się całkowicie pod­
dać Niemcom, że trzeba szukać porozumienia 
i współpracy i innymi państwami. Szczególnie 
ostro krytykuje się całą politykę ukraińską, 
która musiała doprowadzić do naprężonych sto 

; sunków z Polską, więc z tym państwem, na 
którym Czecho-Słowacji powinno było zale­
żeć najbardziej. Szerokim echem odbił się wy 
wiad wicepremiera Sidora, udzielony przedsta 
wicielowi P.A.T.-a w Pradze. Wbrew wszyst­
kiemu nie znikły jeszcze w Czechach sympatie 
słowiańskie, wyrażające się w stosunku do So­
wietów. Pakt czesko - sowiecki praktycznie nie 
istnieje, ale mimo to niektórzy pragnęliby u- 
trzymania fikcji tego paktu. W jakim  celu? 
Oczywiście by pokazać, że pewna niezależ­
ność polityczna istnieje, względnie by wskazać 
symboliczną tęsknotę do dawnych tendencyj 
prórosyjskich. Czesi bowiem w gruncie rzeczy 
pozostali dawnymi przyjaciółmi Rosji i naj­
bardziej smakowałaby im opieka Moskwy. Nie 
wolno jednak o tym głośno mówić. Obecny pre 
mier Beran należał do przeciwi-ików sojuszu z 
Sowietami, w pewnej sytuacji uznawał tylko 
konieczność tego paktu, ale zawsze zwalczał 
związanie się z Rosją Sowiecką.

Sytuacja ekonomiczna kraju jest ciężka. 
Chwilowo załamał się eksport, a więc i przy­
pływ dewiz. Główne ośrodki zdrojowiskowe 
oraz turystyczne odpadły od Czecho—Słowacji 
a było to poważne źródło wpływów. Wysiłek 
rządu zmierza w kierunku zawarcia nowych 

I układów handlowych, któreby zapewniły Cze­
cho—Słowacji jak największe obroty. Już dziś 
można powiedzieć, że najpoważniejszym od­
biorcą będzie Rzesza Niemiecka, co jednakże 
nie napawa radością kół gospodarczych i ti- 
nansowych, albowiem Niemcy nie będą płacić 
dewizami.

P. A. P.

Prof. Michałowicz wiceprezydentem
Warszawy?

Warszawa 31. 1. (d) Mimo wielokrotnych 
zaprzeczeń, prowadzone są w dalszym ciągu 
rozmowy pomiędzy Ozonem a PPS w Warsza 
wie w sprawie składu przyszłego prezydium 
zarządu miejskiego w stolicy. Z ramienia 
PPS. prowadzą rozmowy pp. Zaremba i  Próch 
nlk.

Wedle krążących pogłosek, PPS otrzymać

ma dwie wiceprezydentury. Jeden z wicepre­
zydentów kierować ma przedsiębiorstwami 
miejskimi, jako drugi wiceprezydent wcho­
dzi w rachubę znany przywódca demokracji 
polskiej profesor dr Michałowicz, któremu 

podlegać ma szpitalnictwo miejskie i  spra­
wy sanitarnej

Zawieszenie wykładów na U. J .  K.
Lwów, 31. X. (B). W związku z trwającym 

od kilku doi strajkiem na uniwersytecie, gdzie 
studenci domagają się zwolnienia 2 aresztowa­
nych studentów, odbył się wczoraj wiec, na któ 
rym proklamowano 24-godzinną blokadę uni­
wersytetu. W związku Z tym rektor Bulanda za 
wiesił wykłady na uniwersytecie, zwołując po­

siedzenie tzw. małego senatu akademickiego.
Po zakończeniu wiecu doszło do bójki mię­

dzy studentami, gdyż część ich po zakończeniu 
wiecu chciała opuścić uniwersytet, na co blo­
kujący nie zezwolili. Równocześnie odbył się 
wiec na A. H. Z. i Politechnice, na którym po­
stanowiono z miejsca przystąpić do 24-godzin- 
nego strajku protestacyjnego.

— a to pan zna?
ŹGZAMIN PRAWNIKA

— W  jakim  wypadku jest konieczna obefi» 
mość czterech rzeczoznawców? -

— Jeżeli chcą grać w bridża.

ZMIANA DECYZJI
Do urzędu stanu cywilnego zgłasza się Pa-’ 

trick 0 ‘Duffy z zapytaniem, czy już przygoto­
wano papiery do wywołania zapowiedzi jego 
ślubu z Luizą Breen.

— Tak, wszystko już golowe — wyjaśnił u- 
rzędu ik.

— Goddam! — denerwuje się Patrick. — 
Spóźniłem się. Miałem zamiar zmienić osobę 
narzeczonej, gdyż zdecydowałem się ostatecz­
nie poślubić nie Luizę, lecz siostrę jej, Elżbie­
tę.

— Nic strasznego, pan ma jeszcze prawo 
zmienić decyzję.

— A czy taka zmiana będzie drogo koszto­
wała?

— Bagatelkę. Wszystkiego 7 szylingów.
— No, to już niech będzie Luiza — mówi 

zrezygnowany 0 ‘Duffy.

RÓŻNICA
— Jak  można odróżnić Chińczyka od Japoń 

czyka? \
— Bardzo łatwo. Należy dać każdemu z  

nich dolara. Ten, który po kwadransie będzie 
miał dwa dolary, jest Japończykiem.

LICZBA MNOGA
W szkole sowieckiej:
— Iwanow, powiedz m!, jak  będzie Hezba

mnoga od człowiek?
— Ogonek!

NA BALU FILMU
— Ma pani bardzo oryginalną suknię —■ 

zwraca się ktoś do pewnej aktorki. '“*•
— Projektował ją  pewien malarz-,
— Zapewne malarz m iniatur?-.

STRASZNA PERSPEKTYWA
— Mamusiu, kiedy dorosnę, czy dostanę ta­

kiego męża jak tatuś?
— Tak córeczko.
— A jeżeli nie wyjdę za mąż, to będę taka,

I jak ciocia Andzia.
Gdy mama na to pytanie wzruszyła lekko 

ramionami, dziewczynka zawołała z rozpaczą:
— Jakie to straszne mamo! C^yż nie jn a  

żadnego innego wyjścia?
TAK CZY NIE?

Gwiazda filmowa wyszła w tionywooa za mą*
po raz ósmy. Młoda para udaje się po ślubie do 
mieszkania. Mieszkanie jest piękne.

— Very nice, Charliel — mówi gwiazda — alt 
czy to napewno twoje mieszkanie?,

— Oczywiście, czyżbyś wątpiła?
— Bynajmniej, ale jakoś wszystko wydaje rai 

się tutaj bardzo znajome. Charlie, a  może byli­
śmy już kiedyś małżeństwem?

(Mercury).
.. .
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Z E L A Z N E  P A J
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„Oni się nawzajem też doprowadzają do 
pasji. To im sprawia przyjemność. Da sobie 
pan z nimi świetnie radę, gdy pan będzie jak- 
najmniej dbał o to co mówią. Oni żywią ja ­
kąś straszną wściekłość. —“

„Wściekłość" powtórzył Donald nie rozumie­
jąc. „Do mnie?„

„To trudno wyjaśnić. Wie pan, że Benedykt 
robi sobie zabawę z tego by ich oboje rozją­
trzać i oni wiedzą o tym. Życzy on sobie by 
przyjęty do towarzyszenia mu człowie* obco­
wał także z resztą członków rodziny — głów­
nie dlatego, ponieważ to drażni Beverly‘a i 
Kornelię"

Jestem więc, że tak powiem, przyjęty jako 
czerwona płachta" Donald zaczął popadać w 
złość., Jeśli o mnie chodzi niech diabeł porwie 
Tuckertona wraz z jego rodziną"

Brennan zaśmiał się. „Niech się pan tym nie 
przejmuje, mr, Buchanan. Co panu na tym za­
leży? Gdy pan będzie znał Benedykta Tucker- 
tona tak długo jak  ja, nie będzie pan sobie nic 
robił 1 z jego rodziny również. No, chodźmy 
jeść — jestem już głodny."

Nastrój przy stole był milszy aniżeli się Do­
nald spodziewał. Sam nie brał udziału w roz­
mowie. Czuł, że Kornelia traktuje go jakby był 
powietrzem. Za to w zamian on zdawał się nie 
słyszeć uszczypliwych uwag Beverly‘a na te­
mat zwyczaju ojca, obcowania ze służbą. Do­
nald postanowił nie zabierać głosu, chyba, że 
się ktoś wprost do niego z czymś zwróci.

Został przyjęty, by kierować elektrownią i 
dotrzymać towarzystwa bankierowi, i do tych 
obowiązków postanowił ściśle się ograniczyć. 
Jeżeli jego obecność nie odpowiada Beverly‘- 
owi 1 Kornelii będzie się starał wymijać ich o 
ile możności. Przypuszczalnie wyspa jest dość 
duża aby nie następować sobie na pięty na 
każdym kroku.

„Alamo" odbiła od brzegu gdy jeszcze sie­
dzieli przy obiadzie. Donald przeprosił towa­
rzystwo wstał od stołu i wyszedł na pokład. 
Zbliżył się do Cłiarliego, który stał przy ste­
rze. Słonawe powietrze i lekki wiatr były miłą 
odmianą po chłodach północy. Brzeg cofał się 
wstecz mijając ich sunących naprzód i wnet 
„Alamo" skierowała swój bieg na wysokie 
zwały fal. Jakiekolwiek przykrości zgotowa­
łyby mu nadchodząca zima — na powrót było 
już za późno.

Towarzystwo opuściło salon. Kornelia udała 
się do swej kajuty a trzej panowie udali się 
na tylny pokład. Donald grzecznie odrzucił 
propozycję doktora, by przyłączył się do nich,

■ wymawiając się koniecznością porozumienia 
się x Charllem w oprawach elektrowni. Jeżeli 
miał trzymać się taktyki, omijania Tuckerto- 
nów, to najlepiej zacząć z tym od razu.

„Czy pan miewa kiedy trudności z elektro­

wnią?" zapytał Charliego Meansa gdy tamci 
się oddalili.

„Nigdy, sir. Jest poruszona dwoma sześcio- 
cylindrowymi motorami i zaopatruje budynki 
w światło i silę popędową — Sto dziesięć wolt, 
prąd stały — i porusza także pompę."

„Wodną?"
„Tak je a*, sir. AJe na wyspie jest mało świe­

żsi wody. Mi. Tuckerton wydał majątek na 
kopanie studzien — jedna prowadziła trzysta 
metrów w głąb, ale woda była zbyt słona do 
picia. Jesteśmy zdani na cysterny i na jeden 
tank świeżej wody, który co miesiąc przywozi 
się na wyspę. Pompę można załączy*, do tan­
ku - *

„Pan jest wykształcony, nieprawdaż?" wym­
knęło się Donaldowi jeszcze zanim sobie zdał 
sprawę ze swej złośliwości. Było mu przykro 
i żałował swych słów zaledwie je wypowie­
dział.

Charlie skierował swoje dziwne głębokie spój 
rżenie z lustrzanej tafli wody na Donalda. 
Potem odwrócił głowę z powrotem t pozos- 
stawił Donalda pod wrażeniem niewypowiedzia 
nego smutku malującego się w jego mulackiej 
twarzy.

„Tak jest, sir" odpowiedział poprostu. Po­
tem wskazał ręką na prawo. „Tam leży Racon 
Key. Bierzemy teraz kurs na Snipe Key i po­
płyniemy na północ aż w pobliże Knight‘s Key 
Nie łatwo jest płynąć kanałem gdy się ktoś nie 
orientuje.

Donald podjął wyraźny zamiar Charliego, by 
zmienić temat i zaczął mówić o wyspie, która 
go miała przygarnąć na zimę. Dowiedział się 
wiele nowego o Broken Heart Key, bo Charlie 
jaśniał po prostu gdy o tym mówił. Pizy pomo­
cy starej hiszpańskiej mapy, którą wyjął z 
półki opowiedział Donaldowi w krótkich za­
rysach historię romantycznej wysepki, która 
stała się siedzibą zimową milionera.

Mała wysepka koralowa o obszarze trzydzie­
stu kilometrów kwadratowych, leżała około 
uśmdziesiąt kilometrów na półnc od Key West. 
Przypuszczalnie została w roku 1516 odkryta 
przez hiszpańskiego podróżnika morskiego 
Diego Mirnelo, który nadał jej nazwę Cayo 
Acorazonado — to znaczy; Wyspa w kształcie 
serca. Nazwa ta była słuszna, gdyż na mapie 
wysepka była oznaczona jako wielkre serce, 
którego szersza strona zwrócona była ku pół­
nocy, a ostro zakończona ku południowi. Angli 
cy zmienili później jej nazwę na Broken Heart 
Key — Wyspa złamanego serca — bo od za­
chodu wdzierała się w nią szeroka odnoga mor­
ska na trzy kilometry w głąb lądu I zwężała 
się później coraz bardziej aż ginęła wreszcie 
w bagnach wschodniego wybrzeża. Hiszpanie 
nazywali tę odnogę „La Grieta" ił  wyłom. W 
tym „wyłomie" który był świetną osłoną przed 
burzami tropikalnymi została zbudowana przys

tań Bendykta Tuckertona.
W północnej części wyspy wdzierała się w ląd 

druga odnoga morska. Nazywała się El Hamo — 
haczyk wędki — i była tak głęboka, że duże 
okręty mogły tu zawijać.

W pobliżu było wapniste pełne muszli wy­
brzeże oznaczone na mapie jako Cosią de Oro 
— Złote Wybrzeże — które poszukiwacze zło­
ta przetrząsnęli dokładnie, zanim wyspa stała 
się własnością bankiera.

Charlie twierdził, 7,t na tle luksusowych bu­
dowli Tuckertona, krajobraz wydawał się je­
szcze bardziej dziki. Las dziewiczy, w którym 
bujnie rosły drzewa i rozprzestrzeniały się 
setki gatunków drzew, ciągnął się na pięć ki­
lometrów w dal poza budynkami, czyhając 
nieubłaganie, by je zdławić w swoim uścisku 
w razie gdyby siła człowieka w jego wiecznej 
walce z żywiołem na chwilę się zachwiała. In­
dyki, przepiórki i tysiące dzikiego ptactwa o 
lśniącym pierzu, znalazły na wyspie schronie­
nie przed zasadzkami 1 sidłami myśliwych. 
Gęste lasy pokrywały też północno—zachodnią 
część wyspy. Nosiły ponurą nazwę: Wąwóz 
Pantery.

„Czy pantery są niebezpieczne?" zapytał Do­
nald ciekawie.

„Szczególnie w historiach, które się o nich 
opowiada." uśmiechnął się Charlie. "Jest ich 
niewiele. Właściwie są to kuguary. Na naszej 
wyspie porywają tu i ówdzie kury. ale nigdy 
nie słyszałem, by napadły na człowieka. Cho­
ciaż nigdy nie wiadomo do czego taki dziki 
kot może być zdolny."

Beyerly, dr. Ames i Brennan wypalili swe 
papiersy i zbliżyli się. Donald przerwał swą 
rozmowę z Charliem i udał się do salonu gdzie 
przeglądał gazety aż Brennan wsunął głowę w 
drzwi i zwrócił mu uwagę, że zbli/ają się do 
wyspy.

Widok był w istocie godny uwagi. Z szu­
mem uderzały spienione, fale o wysoki brzeg 
Sześć białych budynków o lśniących dachach 
wznosiło się jak oblane czerwienią lodowce 
wśród zieleni dziewiczego lasu. Donald patrzył 
pełen zachwytu.

Ale gdy „Alamo" dojeżdżała do przystani 
promienie słońca odbijały się w szybach do­
mu mieszkalnego i w jednej chwili zamieniły 
się światełka promieni w purpurę — niczem 
głuche sygnały i groźby zniszczenia. Potem w 
miarę jak statek zbliżał się krwawa czerwień 
przeszła w czerń i pozbawione wyrazu stały 
nieruchome okna naprzeciw przybijającego 
„Alamo" niczem zapadłe ślepia w czaszce ol­
brzyma.

„Czasem" zauważył d r Ames, „wygląda ten 
dom jak gdyby wewnątrz wszystko od stu lat 
było martwe.

(c. <L n.)
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o g ie ń  im tecz■ o<!Vft m  to
Zbrojny opór przeciw okupacji i memoriat biskupa

Opór Abisyńczyków przeciw włoskiej oku­
pacji porzucił dotychczasowe metody wojny 
„guerilla“ i przybrał form y jednolitej, zorga­
nizowanej i wojskowej zdyscyplinowanej ak ­
cji. — Z wielu m ałych oddziałów i grup, które 
pod dowództwem jakiegoś naczelnika plemie­
nia pojaw iały się tu i tam  i niepokoiły włos­
kie patrole, transporty  i posterunki policyjne, 
powstały

trzy doskonałe uzbrojone i podług 
wzoru europejskiego zorganizowane 

armie:
północna armia pod dowództwem kuzyna ne­
gusa, księcia Jana Yasu, północno - zachodnia 
armia pod dowództwem Dedżasmatcha Gabre 
Hewota Mesheshy i zachodnia armia pod do­
wództwem Balamparasa Abeby Arraga.

Armie te wypierały nieustannie w ostatniej 
miesiącach włoskie wojska i

zajmują dzisiaj całe prowincje, które 
tworzą razem trzecią część kraju.

Jifa tym obszarze słabe włoskie „komendy pa- 
cyfikacyjne“ utrzymują się jedynie w więk­
szych miastach. Armia północna opanowuje 
Begameder (bez miast Gondar, Debrator, ScJiil 
gar i Metemmah, zajętych przez Włochów), 
Bclesa i Semein, armia północno - zachodnia 
prowincje Tembien (bez Abbi-Abdi), Aberga- 
lai, Bora i Kolla-Selewa, armia zachodnia pro­
wincje Nekemti, Ambo, Addis-Alem i Aannat- 
Holeta.

Nad wszystkimi miejscowościami tych 
obwodów powiewa zielono - złoto - 

czerwona flaga Etiopii.
Wszystkie wojskowe akcje, prowadzone przez 
te armie, znajdują się pod jednolitą komendą 
wojskową, która sprawuje jednocześnie rządy 
prowizoryczne. Komenda składa się z księcia 
Lidy Jana Yasu, jako regenta i Dedżasmatcha 
Mangaschy Woosein, Dedżasmatcha Abbeby - 
Arragai i Filuari Zeaude Abbacorry.

Rząd ten
rezydujący w uwolnionej niemal zu­
pełnie od Włochów prowincji Shoa

poddał się formalnie negusowi, a jednocześnie 
wysłał do ligi narodów memoriał, w którym 
przedstawia dokładną sytuację i protestuje o- 
stro przeciw wrogiej działalności Włochów \vo 
bec cywilnej ludności abisyńskiej. Drugi 

memoriał,' biskupa z Debre • Tabor 
i Gondaru,

Aleki Hailu, sprawującego funkcje interimis- 
tycznego patriarchy, potwierdza te oskarżenia 
i uzupełnia je nowymi szczegółami.

Memoriał cytuje najpierw 
dwie odezwy dwóch włoskich guber­

natorów wojskowych,
Które są dziwnie sprzeczne w tonie i treści. 
Pierwsza odezwa pochodzi od generała Ottori- 
no Mezetti, dowódcy korpusu i wojskowego gu 
bernatora prowincji Ambara. Brzmi ona nastę 
pująco: „Ludu Bagamederu!

Głosiłem zawsze moją wolę pokoju. 
Kupiec powinien zajmować się handlem, ro­

botnik powinien pracować. Ale są tacy, którzy 
nie usłuchali mojej rady i zamącili wasze sze­
regi. Ludzie lojalni i pracowici cierpią pod ich 
terrorem.

Nasze wojska zaprowadzą tutaj swoją bro­
nią porządek, ochronią lojalnych, a wytępią 
buntowników.

Nie uciekajcie nadal s  swoich domów. Za­
wieście na nich białą flagę pokoju! Oddajcie 
is ufnością w potężny rząd włoski swoją broń 
moim oficerom! Kto nie wykona tego rozka­
zu, będzie surowo ukarany.

Majątek buntowników będzie skonfis­
kowany a domy ich spalone.

Ludu Begamederu, bądź lojalny i spokojny. 
Zaufaj rządowi i otwórz drogę pokojowi! To 
vą jedyne zamiary Włoch wobec w as!“

W jaskrawym przecwieństwic do tej stosun

kowo umiarkowanej 1 pojednawczej odezwy 
brzmi rozkaz zastępcy rezydenta obwodu po­
łudniowej Tana, kapitana Corve, do tubylcze­
go cywilnego gubernatora tego obwodu, Ato 
Guily Giorgiosa. „Pokój z Tobą! kjasz ukarać 
bez pardonu wszystkie osoby, u których znale­
ziono broń i amunicję.

Rozkazuję Ci spalić bez wyroku nie 
tylko ich domy, lecz również ich sa­

mych.
Prócz tego przyślij mi wszystkich schwytanych 
buntowników. Rezi del Tana Meridionale. Za 
rezydenta kapitan Corve“.

Obie te odezwy są wystarczającym 
dowodem rosnącego oporu Abisyń­

czyków,
który Włosi starają się stłumić przy pomocy 
najostrzejszych represji. Relacja etiopskiego 
biskupa, podana z największą .dokładnością, 
przypomina najstraszniejsze sceny dawno za­
pomnianych walk.

Po zajęciu klasztoru Ebnat przeor 
Kebbede i wszyscy mnisi zamknięci 
zostali w płonącym budynku, gdzie 

spłonęli żywcem.
Gdy Włosi stanęli przed ufortyfikowanym mia 
stem Gaint, posłali dowódcy miasta na popar­
cie swoich warunków kapitulacji zwłoki Ded- 
żesmatscha Yemara i jego dwóch braci, któ­

rych zasmagano batami na śmierć.
W Modschy zatłuczono kijami Kenyasmatche 
Gareda i jego syna, w Estie Fiturasisa Fessem- 
me i Baltę Kebbedde.

W Debre-Tabor spędzili Włosi razem wszy­
stkich mężczyzn, zdolnych do noszenia broni, 
kazali im wykopać dziesięć masowych grobów 
i zmasakrowali ich karabinami maszynowymi.

Spalono 12 kościołów w prowincji Begame­
der, 15 w obwodzie Daunt, a 5 w obwodzie Ke- 
rein, kapłanów częściowo spalono, częściowo 
rozstrzelano lub zatłuczono kijami.

W obozie powstańców wywołały te okru­
cieństwa olbrzymie oburzenie. Powstańcy wie­
dzą, że

nie mogą liczyć na żadną łaskę 1 nie
użyczają jej Włochom.

Powstańcy z niektórych prowincji nie mieli 
początkowo żadnej broni palnej. Zbroili się w 
siekiery i sierpy i niszczyli wszystko, co im 
wpadło w ręce.

Nadzieja „uspokojenia" Abisynii jest 
coraz bardziej płonną.

Nawet w podbitych prowincjach nastrój lud­
ności jest tak dalece wrogi, że np. trzej człon­
kowie ustanowionej przez Włochów „Najwyż­
szej rady koptyjskiego kościoła", Abba Abra­
ham, Abba Herny i Abba Saifu, wychodzą z 
domu tylko pod opieką silniejszych oddziałów 
wojskowych.

W walce o powietrze
wydajq miliardy na lotnictwo t

Lotnictwo angielskie je s t obecnie w bar-! 
dzo szybkim tempie powiększane. W roku! 
bieżącym wyłącznie i

na cele lotnictwa wojskowego prze­
znaczono około 3 miliardów złotych 

a  jednocześnie w opracowaniu jest plan roz­
winięcia lotnictwa w roku 1940 kosztem 5 
miliardów złotych. Mimo, że rozbudowa lot­
nictwa rozpoczęła się dopiero 'w  roku 1935, 
Anglia pod względem ilości i jakości swych 
sił powietrznych zajm uje trzecie miejsce w 
Europie, po Niemczech i Włoszech.

Obecnie lotnictwo angielskie posiada 160 
eskadr, w tym  więcej niż połowa bombowych ] 
30 myśliwskich, 25 rozpoznawczych i 15! 
współpracy. Łącznie eskadry te posiadają 

ponad 2 tysiące samolotów.
W roku 1941 ilość samolotów pierwszej linii 
tj. gotowych do walki, będzie zwiększona o 
3 tysiące. |

Na terenie Anglii pracuje obecnie 30 szkół 
pilotażu, cywilnych i wojskowych. Dużą ro­
lę w szkoleniu odgrywają t. zw. eskadry po­
mocnicze, składające się w trzech czwartych 
z cywilów. Eskadry takie posiadają dwóch 
oficerów i k ilkun .stu  mechaników stałej 
służby. Członkowie eskadr odbywają loty 
podczas weekendów, tj. w sobotę i w niedzie 
lę. E skadr takich jes t narazie kilkanaście. 
Szkolenie odbywa się n a  wszystkich typach 
samolotów.

Lotnictwo w k ra ju  podzielone je s t na  6 do­
wództw, w koloniach zaś na 7 dowództw. Do 
wództwa krajowe dysponują grupam i m yś­
liwskimi, bombowymi i innymi, złożonymi w

C Z Y T E L N I K U !  
Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 
z Redakcja. Telefon 136-89.

większej ilości eskadr; dowództwa kolonialne 
dysponują bezpośrednio eskadrami.

Obok przestarzałych typów maszyn, lo t­
nictwo angielskie dysponuje licznymi samolo 
tam i nowoczesnymi. Prawdziwą jednak pla­
gą jest nadmierna ilość tych typów. Co praw 
da jeszcze dwa la ta  temu było 176 różnych 
typów maszyn,

obecnie jest już tylko 68, ideałem 
zaś tylko byłoby sprowadzenie ich 

najwyżej do 10-ciu.
Do najlepszych należy samolot pościgowy 

— „H urrigan”, rozwijający
szybkość maksymalną 545 km na 
godzinę, a  przy łagodnym nurkowa 

niu do 645 km na godzinę.
i Jest to samolot uzbrojony w 8 karabinów ma 
szynowych, z których każdy może wystrzelić 

I w ciągu m inuty 1100 nabojów. Karabiny ma 
I szynowe są umieszczone w skrzydłach. Nieco 
szybszy jes t samolot „Spitfire” (gorączka), 
podobnie uzbrojony.

Z samolotów bombowych należy wymienić 
popularny „Bienheim” rozwijający szybkość 
do 450 km na godzinę. Może on jednak za- 
b r .ć  800 kg bemb. Drugi angielski samolot 
bombowy „W hitley” należy do nieudanych, 
mimo bowiem dużej szybkości je s t źle skon- 

, struowany.
I Posiada bardzo długi kadłub i na  samym 
' jego końcu wieżyczkę dla Strzelca. Przebywa 

nie w tej wieżyczce podczas lotu je s t nie­
możliwe, ze względu na „kiwanie”. Wobec te ­
go na strzelców wybierano

najwytrawniejszych wilków mors* 
kich, ale i ci po półgodzinnym locie 
zaczynali odwiedzać wszystkie porty

Lotnictwo angielskie dysponuje dużą Iloś­
cią lotnisk — około 200. W szystkie prawie 
jednego typu, w form ie elipsy i zaopatrzone 
w betonowe drogi, otoczone niskimi budynka
mi łłirtpTnmmii. 1
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Kadio na dziś

Wtorek, i l  stycznia
y ; 14.55 Spraw y gospodarcze; 15 A udycja  

d la  m lodzlety : „ Je s te ś  sm utny  czy zlyT“ gaw ęda S ta reg o  
D ok to ra ; >5.15 „Cy wiecie. że..." w oprać, d r  J a n a  Re- 
g u ly ; 15.30 M uzyka obiadow a w w yk. o rk ie s try  rozgl. 
lw ow skiej pod d y r. T. S eredyńsk lego ; 16 D ziennik popo­
łudn io w y ; if.08 W iadom ości gospoaarcze z W arszaw y;
16.20 P rzeg ląd  ak tualności finansow o-gospodarczych; 16.30 
P leśn i północnych In d ii am ery k ań sk ich  — w oprac. T. 
K leu rance . w ykona O lga Ł ada (gopr.). akom p. T. Sere- 
d y ń sk i; 16.40 Z ta jem nic  św ia ta  k rysz ta łó w  — pog. w ygi. 
p ro f. J u l ia n  T okarsk i; 17.05 litw ory  fo rtep ianow e n a  >-ry 
rece w w yk. Zoili R om anow skiej 1 J .  Sulikow skiego (fo rt. 
n a  4-ry rece); 17.25 P o g ad an k a ; 17.35 Z p leśn ią  po k ra ju  — 
au d y c je  prow adzi p ro f. B ronisław  R utkow ski; 18 „M l- 
n is tu ry  kw arte tow e" w w yk. k w artem  sm yczkow ego roz­
głośni k rak o w sk ie j: SŁ M lkuszew skl (I skrz.). U . Miery- 
chło ( I I  skrz.). U . Z arzyck i (a lt.), J .  Makowicz (w iol.); 
18.30 A u d y c ja  d la  robotników ; 18.55 P rzem ów ienie ks. blsk. 
G aw liny ; 10.05 K oncert rozryw kow y. W ykonaw cy: M ała 
o rk . P R . pod d y r. Zdz. G órzyńi kiego. P arelle-K leczkow ska. 
M arian  O rzechow ski 1 K . Sllzow ski; 20.35 Dzień, wleez.. 
w ladom . m eteor. I sportow e. Nasz p ro g ram  n a  ju tro ;  21 
K o n cert sym foniczny. W ykonaw cy: ork . sy m l. Tow. Mu­
zycznego w K atow icach  pod d y r. F a u s ty n a  K ulczyckiego 
o iaz  A n ita  R om anow ska (skrz.). Józef C ctner (sk rz .j; 
U  „P rzechadzk i ateńsL le ' odczyt w ygi. p ro f. W ład. Wl- 
tw lek l; 22.20 N ajnow sze przeboje (p ły ta  za  p ły tą ...)  22.51 
L okalne in fo rm acje ; 23—23.05 O sta tn ie  w lalom ośc l iz len . 
w ieczornego, k o m u n ik a t m eteor.

STACJE ZAGRANICZNE:
JERO ZO LIM  1  (449.1) 12.30 Sygn i ł  ezazu dzienn ik  po- 

łndn low y tpo h eb ra jsk u ); 12.04—13.20 P ro g ram  a ra o sa l;
13.20 D zlenulk po łudniow y (po an g ie lsk u ); 13.39 S ygnał 
czcsu. koniec p ro g ram u  po łudn .; 16 Sy m ai csasu . kom u­
n ik a ty , kąc ik  m łodzieiy  an g .; 16.45—18.30 P ro g ra m  arab - 
S il!  18.że P ro g ram  h eb ra jsk i: „Słow o o eplu m ilach" — 
p ogad an k a  o ra  J .  G órew lcza; 18.40 P ły ty ;  18.45 K om . m et., 
dzienn ik  w ieczorny, g ie łda  owocuw cy trusow ych  (po heb r.); 
10 .J to ś lln n o śó  w iosenna w g ó rach "  — pogadanka p r z y  
roon lcza  M. lb n  A rlego ; 19.15 K oncert puśwląco ly  tw ór- 
esośei R ossiniego, w w ykonanin  zespołn s tu d ia . 20.15 Kom. 
m eteor., dzleun lk  w ieczorny, g ie łd a  orrocuw cy tru so e  ych 
(po an g le tsau ): 20.30 iso n c e rt rozryw kow y z  udziałem  
solistów ; 21 K onleo p ro g ram u .

•  * *
18 DKOiTW TCH: R ecita l sk rzyneow y, 18.20 K o n cert o rk . 

b a ła ła jk o w e j. LONDYN REG .: A ud. d la  dzieci. OSLO: 
K o n cert rozryw itow y. RYGA: P leśn i ło tew skie na  enór 
Loblecy, RADIO PA R 1S: 48.65 M u sy sa  lekka. RAD IO 
R O M A N IA : 18.15 P ieśn i i  u ń e e  i  eaiego św ia ta . BUDA- 
P ESZ T: 18JO K oncert sofistów . P n .R id  P T T .: 18.55 
Ś p iew ajm y w szyscy razem .

19 F L O R EN C JA : M uzyka rozryw kow a. LONDYN REG .: 
'K od sert sym foniczny. BU D A PESZT: „K raków , daw na 
s to lice  P o lsk i"  — pogad an k a . RYGA: 19.15 M uzykę 
operetkow a. K O PEN H A G A : 19.30 P o p n la rn y  koncert, 
skandynaw sk i.

26 R A D IO  ROM ANIA: K o n cert M ozarta  n a  fle t, h a rfę  
1 o rk . SOTTENS: K oncert chóru . TA LL IN : K oncert 
m uzyki ru sy j ikloj WIEŻA F IF F L A : K oncert solistów . 
FL O R E N C JA : 20.30 K oncert w ym ienny nlem lecko-w ło- 
skL  M EDIOLAN: M uzyka rozryw kow a. H1LVERSUM 
I I ;  26.55 K o n eert m uzyki po lsk ie j. soL I re n a  D ubiaka 
(skrz.).

21 BU D A PESZT: M nz. cygań sk a . D R O ITW IC B r Słucho­
w isko m uzyczne. LONDYN REG .: R e lc tr l iu r te p . Lan­
ce  a  Bo so ia  M ED IO LA N : ..O te llo ': — o p e ra  V erdlego. 
H IL V FR SU M  I .:  21.10 W torkow y p i ogram  rozryw kow y. 
R A D IO  PA R 1S: 21.15 M rzy k a  k am era ln a . RADIO RO ­

M A N IA : C z e iia  m uzyka w okalna. F LO R EN C JA : 21.30 
K o n ee rt sym foniczny . LYON: K o n eert z konserw ato­
r iu m  w D ijon. PA  D IS P T T .: „D aw ne p rzebo je ' — aud. 
m uz. PR A G A : S ym fonia  g -du r M ozarta. REN N ES: Tr. 
a  O pery. WIEŻA E IF F L A : K oncert sym foniczny. BOR- 
D E A U K : K ońce t sym fonlezny. 

gs BR U K SELA  FLA M .: K oneert o rk . sym fonicznej. BU­
D A PESZT: M uzyka jazzow a. LONDYN REG .: M elodie 
film ow e. LUKSEM BURG : T ea tr w yobraźni. b O F lA : Mu­
z y k a  taneczn_ PO STE PAR4S1EN: 22.95 R egnle r ze 
sw ym  zespołem  m uzyków  hum orystów . RADIO ROMA­
N I A :  32.15 K oneert nocny. SZTOKHOLM : K oncert ka­
m era ln y . PRA G A  I I . :  22.39 „C zechosłow acja śp iew a 1 
tańczy

23 F L O R EN C JA : M uzyka taneczna . PRA G A  I I . :  M oraw­
sk ie  p leśn i ludowe. 23.15 S ym fonia  u-dur Suka. POSTE 
PA R1S1EN : 23.07 M uzyka sym foniczna. D RO ITW IC H : 
23.19 S ym fonia  a-dur N r 7 S ch u b erta . RZYM: 23.15 Mu­
zyka taneczna.

CALAIS - DOVER
Projekt tunelu w parlumenaie francuskim
Stary pomysł budowy tunelu pod kanałem 

La MancLe zdaje się zbliżać ku realizacja Do 
parlamentu francuskiego wpłynął ostatnio pro 
jekt deputowanego Marcel Boacher, precyzu­
jący szczegółowo nowoopracowane

plany połączenia Calais z Dover tune­
lem podmorskim.

Autorem planów jest francuski inżynier Bas 
devańt, który w oparciu o najnowsze zdobycze 
wieozy postarał się przede wszystkim o zna­
czne zmniejszenie kosztorysu przewidzianej 
budowy, która, według dawnych, z XIX w. po­
chodzących planów, nie dochodziła dotąd do 
skutku z powodu nadmiernych kosztów. W 
końcu ub. wieku rozpoczęte już nawet były 
prace przygotowawcze w terenie, a przed pa­
ru laty sprawa budewy tunelu była tematem 
dyskusji angielskiej komisji parlamentarnej 
Wszystko jednak rozbiło się o trudności finan­
sowe.

Obecny projekt inż. Basdevant ma podobno 
już zapewnione poparcie zarówno City lon­
dyńskiej, jak francuskich kół finansowych — 
jest więc nadzieja, że tym razem tunel zostanie 
naprawdę wybudowany.

A znaczenie jego byłoby ogromne, za­
równo z wojskowego, jak komunika­
cyjnego i gospodarczego punktu wi­

dzenia.
Bezpośrednie, kolejowe i samochodowe połą­
czenie Anglii z kontynentem, to nie tylko kwe­
stia •wygodniejszej komunikacji, bez, jak dzi- 
jiaj, potrzeby przesiadania z pociągu na okręt 
i z okrętu na pociąg, nie tylko przyśpieszenie 
przejazdów z Calais do Dover, ale przede wszy 
stkiui wielka oszczędność tf}k dla Francji, jak 
“Ulgiii. b j  łaby 10 więc inwestycja bardzo po 
iyterzna

Ogólny koszt budowy lunelu wynieść ma 7 
— 8 miliardów franków. Czas budowy przewi­
dziany jest na 5 lat. Zgłosiły się już podobno 
tak w Anglii, jak we Fiancji prywatne towa­
rzystwa, które we własnym zarządzie, Dez suD- 
wencyj państwowych, gotowe są podjąć się fi- 
iiunsowania budowy,

Projekt inż. Basdevant przewiduje wybudo­
wanie w ciągu kilku miesięcy próbnego tunelu 
o średnicy 3,(55 mtr. Dopiero po zbadaniu na 
tle tego próbnego tunelu właściwości tereno­
wych, geologicznych ana morskiego w Kana­
le, przystąpi się ewentualnie do budowy tunelu 
głównego.

Ma on się składać z b-ciu części: dwóch 
przejść głównych kolejowych, dwóch samocho 
dowych i dwóch dróg pobocznych — dla ruchu 
pocztowego, opartego na podstawach elektro­
mechanicznych, i dla usuwania wody.

Tunele kolejowe, automatycznie wietrzone 
ruchem pociągów, będą miały średnicy 5,60 
mtr. i będą co 100 mtr. łączyć sę z sobą 15-me- 
trow^mi przejściami. Poza tym będą zaopatrzo 
ne w wielkie wentylatory o sile 300 HP. każdy. 
Powietrze w tunelu będzie mogło w ciągu 3 dui 
ulec zupełnemu odświeżeniu.

Ogólna długość tunelu kolejowego 
wyniesie 53 km , z tego 3? km. 

pod morzem. Szybkość pociągów pocztowych 
w bocznym przejściu, o średnicy 3 metrów, 
przewidziana jest na 25 m/sek.

Limie samochodowe będą miały długość 49 
km., z tego 40 km. pod wodą. Konstrukcja tych 
przejść ma być taka sama, co w tunelach kc- 

i lejowych, z tą różnicą, że łączyć się z sobą bę­
dą co 100 mtr. przejściami 8-metrowymi.

Tunel po stronie francuskiej biec mu od miej 
scowości Marąuise ubok Calais, by już w odle­
głości 10 kim. od tego miejsca zanurzyć się 
pod wodę, początkowo na głębokość 50 mtr. 
pod powierzchnią morską, a na środku Kana­
łu 105 — 110 mtr.

Komunikacja między Francją i Anglią 
po wybudowaniu tunelu przyspieszona 
będzie w stosunku do obecnych wa­

runków o 1 i pół godziny.
Tyle techniczna strona projektu. Finansowe 

możliwości są podobno tym większe, że kuii- 
« serwacja tunelu pochłaniać będzie według pla­

nów tylko 20 proc. dochodów, tak, że inwesty- 
| cja zostanie szybko zamortyzowana. To też 
mówi się o tym że kilka Towarzystw, tak po 
francuskiej, jak  angielskiej stronie, ubiega się 
o koncesję na budowę’ i easploaiację tunelu. 

! Mimo to urzeczywistnienie projektu inż, 
Basdevant napotkać może i tym razem na wiel 
kie trudności. Przede wszystkim w Anglii, któ 

j ra  wt-h* z powstaniem tunelu przestałaby właś­
ciwie być krajem wyspiarskim. Będzie to więc 
gwałt zadany tradycyjnej wyspiarskiej legen­
dzie angielskiej. Poważniejsze „ą objekcję la- 
tury finansowej: budowa tunelu unieruchomi 
na 5 lat wielkie kapitały, które dopiero z cza­
sem zaczną się rentowac. Nowe przedsiębibr- 

. stwo uderzy wreszcie dotkliwie w dochody to- 
' warzystw okrętowych, utrzymujących obecnie 
Ł munikację pc kanale La Manche.

Wszystko to są jednak względy „aiff- 
ry drugorzędnej 

w porównaniu z korzyściami., które Anglii i 
Francji przynieść może tunel Calais — Dover, 
Dlatego projekt ustawodawczy deputowanego 
Boucher, mimo, sprzeciwów sfer zainteresowa­
nych' w utrzymaniu obecnego stanu rzeczy, ma 
wielkie szanse realizacji. W każdym razie już 
dziś budzą wielkie zainteresowanie i niemmej- 

śze nadzieje w opinii angielskiej i francuskiej.

K O L O M A N  S Z T R O h A Y

S - E - R - W - U - S

Siódmy rok na jolce — 
na falach oceanów

Suez. 31. 1. PAT. Do Suezu przybył na jolce 
„Zjawa" harcerz polski Władysław Wagner, 
który już siódmy rok podróżuje po bwiecie. 
Przeprawa przez Morze Czerwone była uciąż­
liwa ze względu na przeciwne wiatry i obfitość 
raf, to też trwała ona 23 dni, zamiast normal­
nych 14—16 dni. Na wodach egipskich „Zjawa 
3“ pozostanie 2—3 tygodni, aby dokonać paru, 
drobnych zresztą napraw, po jzym ruszy do 
Anglii, do Gdyni zaś zawinie prawdopodobnie 

d Jeś  około łipca. Wagner ma z sooą na po­
ła dzie dwóch harcerzy australijskich, których 

wit ci* s  A ustri ui,

— Więc serwus! — powiedziałem. Czekają 
na mnie tutaj, w tej kawiarni.

W rzeczywistości, nikt na mnie nie czekał, 
ale nie mogłem dłużej wytrzymać. Ta niezno­
śna rozmowa trwała już przeszło kwadrans. 
Podszedł do innie na ulicy i zawołał zdaleka: 
„Serwus, stary, jak  strasznie dawno nie .w i­
dzieliśmy się!"

Co do mnie, nie miałem pojęcia, kto to jest, 
ale chcąc nie chcąc wdałem się w tę poufałą ro 
zmoYy§- im  dłużej mówił, tym bardziej głupio 

; się czułem. Co miałem robić? W końru zdecy­
dowałem się się na ucieczkę do kawiarni.

Byłem wściekły na siebie. Dlaczego nie po­
wiedziałem mu od razu, że go nie tram ? Po 
prostu człowiek nie przypomina sobie i ko­
niec. To pi^ecież nie żadna hańba! Kiedy je- 

; dnak taki leci z otwartymi ramionami, trud­
no zdobyć się na szybką reakcję.

Gdy ■dość mi trochę przeszła, rozejrzałem 
się po kawiarni. Nie byłem tu jeszcze nigdy.

Nieznani kelnerzy, nieznani goście.... Gdyby 
tak ci wszyscy nieznajomi poczęli biec ku 
mnie, ze słowem „serwus’1 i z otwartymi ra­
mionami !

Ta myśl podsunęła mi diabelski plan. Wy­
brałem sobie pewnego nieznajomego, który 
siedział pod okuem i czytał gazetę. Skinąłem 
na kelnera:

— Powiedz mi pan. kto jest ten pan, który 
siedzi tam pod oknem?

— To jest lekarz, pan doktór Komedy. Co* 
dziennie wypija tu czarną kawę.

— Ach. więc to on — rzekłem — od razu io 
sobie pomyślałem...

Potem, pośpieszyłem do telefonu i wyszuka 
łem jego nazwisko. JesL, ulica Museum 24. — 
Zdecydowanie podeszłem do jego stolika.

— Serwus Teodor, jakże dawno nie widzi* 
lisray się....

Spojrzai znad gazety zdziwiony i zapełni* 
zmieszany. Oczywiście nie miał pojęcia kim
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Tragedia dzieci na ulicach B e in a
W zruszająca opowieść Georga Fin ka

Obecne czasy obfitują w taką moc tragicz­
nych wypadków, konfliktów i zdarzeń, że w 
ich cieniu rośnie, rozwija się prawie niedo­
strzegalnie niemniejsza tragedia dzieci. Dziś 
jak nigdy, problem dzieci i młodzieży, pro­
blem należytego wychowania ma wobec pano 
szącej się zewsząd brutalności olbrzymie zna 
czenie. Warunki w jakich żyjemy stwarza­
ją  podatny grunt dla wszelkiego rodzaju wy­
stępków, demoralizują przede wszystkim mło 
dzież i dzieci. Georg Fink, autor głośnej po­
wieści „Jestem głodny” poświęcił ostatnią 

swą pracę właśnie dzieciom ulicy w jednej z 
dzielnic północnego Berlina. W strząsające i 
przejmujące grozą nawet najbardziej odpor 
nego człowieka są opisy Finka. Z Dakar i 
Saint Louis, w którym dwa lata temu pisał 
swą książkę, niedawno przetłumaczoną na ję 
zyk polski pt. „Dzieci Ulicy” zwraca się Fink 
do wydawcy z listem, w którym czytamy: 
„Może wyda się wam, że opowiedziałem zbyt 
wiele rzeczy smutnych, gorzkich, odrażają­
cych i brudnych. Wierzcie mi, wiele przemil 
czałem, często nie domawiałem, ze wstydu, 
z braku słów, ze wzruszenia... O, znalazłbym 
już w sobie dość odwagi, by wszystko po­
wiedzieć, lecz któż miałby odwagę wysłu­
chać?!...” Możemy więc sobie wyobrazić jak 
wygląda rzeczywisty stan rzeczy na przed­
mieściach berlińskich, w dobie największego 
nasilenia hitleryzmu skoro to, co Georg Fink 
podaje nie jest jeszcze wszystkim.

Fink wprowadza nas do olbrzymiego, ale 
nędznego domu przy Christinenstrasse w 
Berlinie. Poznajemy małego nieszczęśliwego 
Marcina Gartnera, nieślubnego syna okrut­
nej sadystki nazwiskiem Kruger. Matka, za­
dawała dziecku niesamowite tortury, przy­
piekała je na ogniu, przywiązywała sznura­
mi, biła, zmuszała do noszenia ciasnych jed­
nakowych butów, przez co jedna nóżka dziec 
ka rosła krzywo, mszcząc się na nim tak 
potwornie, bo uniemożliwiło jej „rentowne” 
zamążpójście. Dalej poznajemy szlachetną du 
szę nauczyciela muzyki Maurycego Lessera, 
któremu „nieznana ręka wypisywała na ścia­
nie klatki schodowej lub pod jego tabliczką: 
„precz z Żydami” lub „Icyk Lesser albo 
„Morycku znikaj”. Do starego mistrza przy­
chodził mały Abel Adler, chłopiec żydowski, 
niezwykle uzdolniony skrzypek, wrażliwy na

cudze nieszczęście, sam wędrował z podwoi*-1 dokumentem czasów, które żydzi niemieccy 
ca na podwórzec, aby z zarobionych pienię-; przeżywają. Dziecko żydowskie, mieszkające

"" :------------   " u “ " w najnędzniejszej dzielnicy Berlina jest o
kropnie prześladowane, atmosfera występ­

ku i zbrodni, łajdactwa i krzywdy łamie, po- 
jest żydem i chce nim być. Raz natknął się chłania setki dzieci niemieckich, które z ko­

lei wyładowują swe złe instynkty na kolegach 
żydowskich.

Fink zebrał te  przykłady nieludzkiego zwy

dzy pomóc innym, nie zważając na ich po 
chodzenie. On też jest bohaterem tej opo 
wieści. On przeżywa największą tragedię, bo

Abel na pijanego chłopca, drżącego, opiera 
jącego się o parkan w Prenzlaueralee. Nie 
miał gdzie spać. Zlitował się nad nim. Wziął | 
go do siebie. Oddał swoje łóżko. Na drugi rodnienia, starał się ukazać również jednost- 

! dzień ten sam chłopiec, patrząc już trzeźwym ki dobre, przeciwstawiające się złu i zbrod- 
1 okiem na swego gospodarza i dobroczyńcę,1 ni. W berlińskim światku dziecięcym, wy- 
splunął na niego i na łóżko, klął, że spał w i rosłym na zdeprawowanym przez starsze 

i żydowskim łóżku. Na wszelki wypadek za-1 pokolenie gruncie nie ma sprawiedliwości!.
; brał zegarek, biżuterię i zwój koronek dla „Sprawiedliwość — powiada Fink — to  sio- 
! swojej dziewczyny. Tego samego dnia Abel wo, które nie znajduje oddźwięku”. Młody 
popełnił samobójstwo. Nie mógł przeżyć ta- chłopiec Abel rozumie swoje cieipienie, roz- 
kiego zawodu, takiej niewdzięczności. winął się umysłowo w tych okropnych wa-

Te trzy postacie zajmują naczelne miejsce, runkach szybciej, myśli i rozumuje jak czło 
Ale o nie ociera się cały berliński światek wiek dojrzały. „Nie ma już dzisiaj ludzkoś 
nieletnich przestępców, wcześnie dojrzałych ci — mówi — jest tylko narodowość”, 
dziewcząt — one zagłębiają się w kanały,j Georg Fink przewędrował wiele krajów, 
w których rozwija się zbrodnia, morderstwo widział niejedno, wstrząsany teraz afrykań- 
i wykolejenie. Marcin i Abel żyli cięgle ską febrą powiada: „Stwardniały moje po- 

wśród tej potworności. Lesser krzewił u Mar deszwy, ale — do dziś jeszcze — nie stward-
cina zamiłowanie do muzyki, wyczuł w nim 
wielki talent. I to go uratowało od śmierci 
lub wykolejenia. Wszystkie inne dzieci, mło- cze ciągle drżę o ukochanych,
de dziewczęta i dwunastoletni chłopcy, cier~ nich’ 
piąc nędzę, podpadając prawom nowego sy­
stemu marniały, zapełniały domy poprawcze 
skąd nie wychodzi się do normalnego życia.

W książce swej, którą Fink uważa „jako 
część swego życia” przedstawiona jest do­
bitnie niedola żyda a szczególnie dziecka ży­
dowskiego w Trzeciej Rzeszy. Dając trójkę 
dzieci żydowskich prześladowanych w szkole, 
wskazuje wyraźnie, że także i to, które ode­
szło od wiary ojców, nie znajduje w oczach 
hitlerowskich kolegów, przeżartych niena­
wiścią, żadnej łaski.

Dyskusja na temat żydostwa prowadzona ga!” 
między Marcinem a Ablem, długie rozmowy | 
są, jak cała zresztą powieść, wstrząsającym'
m — mmmmmmmmmmrntm i i mmmmmm

niało moje serce. Nie bałem się nigdy, wy­
rosłem w piekłach Berlina. — A jednak jesz

tchórzę o

Fink tłumaczy, że nie pisał swej książki 
dla zaspokojenia ciekawości i wywołania bluź 
nierczej grozy, podał tylko fakty, by być 
w zgodzie z prawdą, by „nie przedstawić w 
różowych barwach świata, który jest prze­
cież pogrążony w ciemnościach”.

Ale, pod koniec swego listu do wydawcy 
wypowiada nadzieję i pragnienie: „aby w
upadku i rozpaczy w nędzy i ciemności, w 
poniewieranym dziecku i w wynaturzonej 
matce w pijaku i mordercy — dopatrywano 
się Jego, Tego, który i ich stworzył — Bo

Bem.

Zagraniczni sprawozdawcy ra­
diowi w Zakopanem

W śród radiosłuchaczy, interesujących się 
sportem, największe zaciekawienie wywołują

jestem. Mimo to podał m i rękę z niewyraź­
nym  uśm iechem:

— Serwus, proszę cię siadaj...
A więc wpadł. Nic m iał pojęcia, Ido jestem, 

spodziewał się, że w  ciągu rozmowy dowie się 
Nie, kochany przyjacieu! To ci się nic uda...

— W idziałem parokrotnie tw ą tabliczkę a 
nazwiskiem, gdzieś tu w pobliżu — zacząłem 
swobodnie. Parokrotnie naw et po danow-łem 
sobie odwiedzić cię... Przecież to już z piętnaś 
cie lat minęto od kiedyśm y sio nie widzieli. 
Może nawet więcej. Nie pamiętani, czy widzia 
łem cię po wojnie....

— Tak, tak... — jąknął się on. — Nie przy­
pom inam  sobie, gdzie spotkaliśm y się poraź 
ostatni... Czy nie w szpitalu garnizonowym 
Nr. 17?...

— Tak — odpowiedziałem. — To były do­
b re  czasy....

— Byłem tam , aż do rozpadnlęcia się Au­
strii... Spodziewam się, że wyzdrowiałeś zu­
pełnie... Musisz mi wybaczyć, ale m ając do 
czynienia z ty lu  chorymi, zapomniałem już 
n a  co cierpiałeś...

— Pom inąłem  to pośrednie pytanie, gtfyż 
n ie  wiedziałem, czy on jest internistą, czy 
chirurgiem . Zresztą niech się dalej męczy!

—  A co nowego u ciebie w dom u? Chyba 
wszystko w  porządku?

Było to z m o je j strony pytanie trochę ry ­
zykow ne, gdyż nie wie.działem, czy m a rodzi­
ców i czy jest żonaty. W tym  ostatnim  wypad 
k u  mógł przypuszczać, że znam jego żonę.

— Mój ojciec um arł przed pięciu laty od­
parł on i chciał widocznie zgłębić tym py ta­
niem, czy znatem jego ojca.

W yraziłem  m u współczucie wypowiadając 
kilka słówr szczerego żalu. pod adresem „prze 
miłego starszego pana". Widziałem, jak  się 
męczy, żeby coś zgadnąć. Zapędziłem go w 
kozi róg.

Potem zacząłem mówić o wspaniałej ko la­
cji, na której byliśmy wspólnie, za naszych 
studenckich czasów i mimochodem zapytałem 
o jakąś piękną Juliskę, czy też Mariskę, (n a ­
wet imiona w ylatują człowiekowi z pamięci 
— dodałem bezczelnie). A może została jego 
żoną?

— Nie — odparł — trwam w kaw alerskim  
stanie. W szystko zostało po staremu.

Widziałem, że jest u kresu sił. Sięgnął ner­
wowo po zegarek i rzekł:

— Wybacz, ale muszę iść do pacjentów. — 
Za kw adrans przyjm uję. Bardzo się cieszę, że 
ciebie zobaczyłem. Może zadzwonisz kiedy i 
wybierzem y się na kolację...

To była wspaniała myśl. P rzy rozmowie te ­
lefonicznej nie trudno dowiedzieć się, o n a­
zwisko rozmawiającego. Musi przecież iowie 
dzieć, kto mówi.

W stał, podał m i rękę i rzekł: „S erw us!“
X

Od tego czasu, gdy zaczepi mnie ktoś n ie ­
znajomy, myślę zawsze o doktorze Teodorze 
Komedy i bez ceremonii pytam  się z kim  m am  
przyjemność.

transm isje m istrzostw narciarskich w  Zako­
panem. Transm isjam i tym i interesują się za­
równo słuchacze polscy jak  i zagraniczni —
czego dowodem jest, że zagranica przysyła do 
Zakopanego swych najlepszych sprawozdaw­
ców.

W ęgrzy przysyłają p. SI. Plugara, który 
przeprowadzi transm isję jedynie z mistrzostw 
łyżw iarskich Europy w jeździe param i.

F inlandia i Niemcy delegują po trzech spra 
wozdawców, Norwegia — dwóch, Szwajcaria, 
Jugosław ia i Szwmcja po jednym . Najwcześ­
niej bo dnia 8 lutego przyjeżdżają do Zakopa 
nego Finnowie, po nich zjaw ią się Szwedzi, 
Norwegowie i Niemcy.

Oto nazwiska sprawozdawców: F inlandia ; 
Sulo Kolka, lept. B. Hallainaa i E. Sevon; — 
Niemcy: Paul Muller, Baldwinn Neuiuann i 
Paul Laven; Norwegia: Strand i Nygaard; 
Jugosławia — Iliwojc Macanović — Szwajca­
ria : Vico Rigassi — Szwecja: Sven Jerriug.

Sprawozdawca szwedzki Sven Jerring  bę­
dzie m iał chyba najtrudniejsze do wykonania 
zadania na FIS-ie. Podczas biegu 50 kim  prze 
prowadzi pięciogodzinną transm isję. Co praw­
da radiofonia szwedzka ma swoje tradycje i 
nic wymaga od sprawozdawcy nieustannego 
m ówienia podczas reportażu. Długie chwile 
ciszy w m ikrofonie poprzedzone zapowiedzią 
„Obecnie nic się nie dzieje" są im ażane za 
norm alne, a radiosłuchacze szwedzcy czekają 
nie zam ykając aparatów .

Zagraniczni sprawozdawcy radiow i przez 
cały czas pobytu w  Zakopanem  będą znajdo­
wali się pod opieką specjalnych łączników — 
w ładających językam i obcymi, którzy ułatw ią 
naszym gościom spełnianie ich służby in fo r­
m acyjnej.   -
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W ygasa epidemia tyfusu na terenie 
w o je w ó d ztw a  krakow skiego

Urząd Wojewódzki w Krakowie komuniku 
'Je: Stan chorób zakaźnych na terenie wojew. 
krakowskiego w ubiegłym tygodniu, dur brzu 
szny 8, dur plamisty 6, płonica 25, błonica 19, 
krztusiec 114, nagminne zapalenie opon móz­
gowych 2, pokąsanie prze® zwierzęta chore, 
lub podejrzane o wściekliznę 7.

Zachorowania na dur plamisty dotyczą os­
tatnich osób z ogniska duru plamistego w po­
wiecie tarnowskim. Są to osoby, które od po­
czątku choroby zostały odosobnione w szpita 

/

Śląska fab ryka  przenosi się do C. 0 . P .
Fabryka materiałów wybuchowych w Bie­

runiu Starym (pow. pszczyński), zatrudniają 
ca do niedawna 400 pracowników, ostatnio o- 
graniczyła produkcję. Pozostaje to w związ­
ku z przeniesieniem niektórych działów pro­
dukcji do C.O.P., gdzie fabryka ta przystępu­
je do budowy nowych zakładów.

Wielu pracowników już przeniesiono do 
C.O.P., odrywając ich na pewien okres od

P o d w y żk i płac o 30 procent domagają się
sze w cy krakow scy

Na froncie pracy w Krakowie zanotować na 
leży pertraktacje, prowadzone w sprawie za­
warcia nowej umowy zbiorowej w przemyśle 
szewskim.

Pracownicy tej branży wysunęli żądanie 
|>od\vyżki płac, dochodzących w niektórych

W Rabie Wyżnej w pow. nowosądeckim, 
dokonano napadu rabunkowego na dom Ja­
kuba Zięby. Bandyta pod osłoną nocy wtarg­
nął do mieszkania, gdzie zrabował 500 zł, pa­
piery wartościowe i inne przedmioty.

Ziemba, broniący swego mienia, ugodzony 
został nożem w twarz. Po dokonaniu krwawe 
go czynu bandyta zbiegł.

Pod zarzutem brania udziału w tym napa-

Bielsko 31. 1. (R) Dnia 25 września ub. r. 
około godziny 9-tej dokonano w Beskidach pod 
Bielskiem zuchwałego napadu rabunkowego na 
sędziego dra Karula Bonczka z Bielska W towa­
rzystwie swej żony opuścił sędzia schronisko 
na Szyndzielni, udając się w dalszą drogę. Nag­
le obok skoczni na Klimczoku zastąpiło im dro 
go trzech drabów, z których jeden uzbrojony 
był w rewolwer, a drugi w nóż i z okrzykiem 
„ręce do góry! nie krzyczeć!" przystąpił do 
rabunku. Turystom zabrano 40 zł. w gotówce, 
zegarek, aparat fotograficzny, dwa plecaki i 
inne drobnostki. Dwóch bandytów oddaliło się 
natychmiast, a wówczas sędzia usiłował się 
bron:ć. W tej chwili trzeci sprawca oddał z 
rewolweru trzy strzały, z których jeden ugo­
dził napadniętego w pierś. Przewieziono go na­
tychmiast do szpitala w Bielsku, gdzie po kilku 
tygodniach ciężkiej choroby wyzdrowiał.

W dwie godziny po dokonaniu napadu udało 
się policji ująć głównego sprawcę z bronią w 
ręku nie daleko zapory wodnej w Wapienicy. 
Okazał się nim Antoni Kuś z Piotrowic pod 
Katowicami, który stanął później przed Sądem 
Okręgowym w Cieszynie. Kuś skazany został 
na 8 lat ciężkiego więzienia. Wspólnikom jego 
udało się zbiec do Niemiec, lecz gdy w listopa­
dzie wrócili na terytorium Polski, zostali na­
tychmiast ujęci i  osadzeni yi więzieniu W Biel*

lu w Tarnowie.
Dalszych zachorowań na dur plamisty w 

tym ognisku nie stwierdzono. Można je obec­
nie już uważać za wygasłe.

Nasilenie duru brzusznego, płonicy i błoni­
cy na terenie województwa odpowiada zwyk­
łej ilości zachorowań w tym czasie.

Znaczniejszą ilość zachorowań na krztu­
siec zanotowano wśród dzieci w pow. Nowy 
Targ.

domów rodzinnych. }
Po wybudowaniu domów robotniczych — 

rodziny przeniesionych do C.O.P. robotników 
będą mogły zamieszkać ze swymi żywicielami 

Fabryka w Bieruniu Starym ograniczy swą 
produkcję jedynie do materiałów wybucho­
wych, dostarczanych przemysłowi gójnicze-

działach do 30 procent. Pracodawcy nie chcą 
się zgodzić na podwyżkę i domagają się podpi­
sania umowy na dotychczasowycn warunkach 

Wysunięta propozycja arbitrażu inspekto­
ratu pracy nie została dotychczas zaakcepto­
wana.

dzie rabunkowym, przytrzymany został Jan 
Kałafuta, notoryczny przestępca, który obec­
nie stanął przed sądem okręgowym.

Przesłuchani w toku rozprawy świadkowie 
nie mogli stwierdzić, czy oskarżony był owym 
napastnikiem, gdyż w czasie napadu w izbie 
było ciemno, wobec czego Sąd ogłosił wyrok 
uniewinniający.

sku. Byli to 20 letni „obiecujący młodzieńcy" 
z Ochojca pod Katowicami, Fr. Bober i Alfred 
Tomecki. W toku śledztwa zeznali, że dnia 17 
września wybrali się razem z Kusiem na wy­
cieczkę w Beskidy. Gdy zabrakło im środków 
żywności, postanowili urządzić napady ra­
bunkowe na turystów. Tomecki wręczył wów 
czas Kusiowi rewolwer, a Bober uzbrojony był 
w nóż. Strzelanie do ofiar niebyło przewidy­
wane, to też natychmiast opuścili Kusia, zbiegli 
do Jaworza, a stamtąd pociągiem udali się 
do Katowic, przekroczyli granicę i znaleźli cza­
sowe schronienie w Niemczech.

Na rozprawie, która odbyta się przed Sądem 
Okręgowym w Cieszynie, przesłuchano trzech 
świadków, a między nimi sędziego dra Bonczka 
Po przeprowadzeniu przewodu sądowego za­
padł wyrok skazujący Bobra i Tomeckiego po 
3 lata więzienia z utratą praw obywatelskich 
na lat 5. Rozprawę prowadził wiceprezes S. 
O. S. dr. Błahut, oskarżał prok. dr. Dalko, bro­
nił adw- dr. Glanz.

— "Według statystyki opracowanej jrzez grupę 
producentów narzędzi, w roku 1938 krajowe fa­
bryki narzędzi osiągnęły obrót w Wysokości 45 
nvUn. zł, czyli o 6 mila. zł większy aniżeli w roku 
poprzednim. Import narzędzi w 1938 roku wy­
niósł 11 milo. z„

Jak wygląda w Zakopanem?

zakopane. 31. 1. (Teł.) Dziś o godz. 
9-lej rano w Zakopanem temperatura 
wynosiła minus 6 stopni. Pochmurno 
Wysokość pokrywy śnieżnej 14 cm. 
Puch. Pada śnieg.

Morskie Oko: temperatura minus 9 
stopni. Pochmurno. Wysokość pokry 
wy śnieżnej 32 cm. Puch.

Kasprowy W ie rch : temperatura
minus 13 stopni. Pochmurno. Wyso­
kość pokrywy śnieżnej 56 cm. Gips.

Dolina Chochołowska: temperatura 
minus 9 stopni. Pochmurno. Wyso­
kość pokrywy śnieżnej 18 cm. Puch.

Hala Gąsienicowa: temp. minus 11 
stopni. Pochmurno. Wysokość pokry. 
wy śnieżnej 14 cm. Puch.

W górach zawieje śnieżne, —• po­
chmurno, mglisto.

Proces apelacyjny o zniesławie­
nie dr Wątora

W krakowskim Sądzie Apelacyjnym toczy  
się dziś proces o zniesławienie b. sędziego 
śledczego dra Józefa Wątora. Jak wiadomo, 
sprawa ta dotyczy trzech dziennikarzy oraz  
adwokata warszawskiego Hofmokl Ostrows­
kiego, którzy zostali wyrokiem I-szej instan­
cji uniewinnieni.

Trybunałowi przewodnicz^ wiceprezes dr 
Gniewosz. Oskarżenie popiera dr Jan Bader, 
bronią adwokaci dr Spiegeł i dr Rappaport

Na dzisiejszą rozprawę oskarżeni nie zjawi 
li się osobiście. Sąd po stwierdzeniu, że oskar 
żeni zostali w należyty sposób zawiadomieni 
o rozprawie, przystąpił do odczytywania ak­
tów.

Fałszywe pogłoski o przeniesie­
nia oddziału B. G. K.

Ostatnio pojawiły się pogłoski o przeniesie 
niu oddziału Banku Gospodarstwa Krajowe­
go z Tarnowa do Rzeszowa.

Sprawa ta wentylowana jest od 2 lat, w tej 
chwili Jednak jest zupełnie nieaktualna.

Na skutek pogłosek o przeniesieniu banku, 
do Rzeszowa szereg poważnych przedsię­
biorstw i organizacji gospodarczych wystoso 
wałowało do Centrali B.G.K. w Warszawie — 
memoriał z prośbą o pozostawienie oddziału 
w Tarnowie.

Wypadek pijanego woźnicy
Drogą, wiodącą z Oświęcimia do J)worów, 

jechał naładowaną węglem furmanką 30-let- 
ni woźnica Stanisław Rupin z Libiąża. Rupin, 
będąc w stanie nietrzeźwym, usnął na wozie. 
W pewnej chwili furmanka najechała na ka­
mień i na skutek wstrząsu Rupin spadł na zie 
mię, dostając się pod koła wobu. Woźnica do 
znał pęknięcia podstawy czaszki i krwotoku 
wewnętrznego. W stanie ciężkim przewiezio­
no go do szpitala.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Wtorek, godz. 8 wiecz.: „Miłość będzie 

naszym wynalazkiem".
OPERETKA WARSZAWSKA LOLI FOLMAN 

(ul. Bocheńska).
Wtorek, godz. 9 wiecz.: „Złote kłosy".

RJŁuŁKTUAK KJNOTKATROW 
ADRIA: „Tyran" (Conrad Veidt), „Przygody 

Nicka Cartera" (William Powell, Myrna Loy) 
ATLANTIC: „Agentka H-21" i  „Zakochana 

Pani".
APOLLO: „Biały motyl" (Sonia Henie). 
LOPP: „Tygrys z Esznapuru" i  „Grobowiec 

Indyjski" (film niemiecki)
PROMIEŃ: „Perły korony" (Sacha Gnitry). 
SCALA: „Alpejskie osły" (Oiiver Hardy, Stan.

Laurę] i in.).
SZTUKA: „Nasza źoneczka" (film niemiecki) 
SWIT: „Kłamstwo Krystyny" (Barszczewska, 

Ćwiklińska i inni).
UCIECHA: „Watka o szczęście" (Errol Flyno 

i Betty Davis).
JYANDA: „Maria Antonina" (Norma ShaererJ,

Noc osłoniła sprawcę napadu rabunkow ego

Sadowy epilog napadu rabunkowego
na Klimczoku
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Afera spirytusowa Nr 2. 
przyczynq klęski paryskiej?
Rewelacje śląskie o reprezentacyjnej drużynie piłkarskiej

Część prasy śląskiej przyniosła rewelacyjne 
ai tykały na temat stosunków, jakie panowały 
'.na obozie piłkarskim, określając je „aferą spi- 
{rytusową nr. 2“. S tasia  się w nich PZPN-owi 
!*zereg pytań, z których by wynikało, że gracze 
urządzali sobie w nocy z 16 na 17 stycznia li- 
oację w ośrodku, że wyjechali do Paryża skłó­
ceni itd.

Ciekawe, że w artykułach tych nie obwinia 
się specjalnie nikogo i mówi się jedynie ogól­
nikami. Niemniej jednak fakt ujawnienia no­
wej afery, o którą przecież ostatnio na Śląsku 
nie było trudno — wywołał istny popłoch 
Wśród działaczy, jako, że gros graczy „parys­
kich" to przeciez-byli Ślązacy, zaś demaskuje 
„aferę" — prasa śląska!

Wczorajsze śląskie dzienniki poranne roz­
szerzają i konkretyzują w olbrzymich artyku­
łach szczegóły pijackich wyczynów naszych re 
prezentacyjnych piłkarzy. Według doniesień 
prasy, afera została ujawniona dzięki jednemu 
z graczy, który po nieszczęsnym meczu w Parc 
des Princes zawołał w szatni: „Wylazł z was 
katowicki koniak". Usłyszał to jeden z kierow­
ników, zaczęły się badania i cała sprawa wy­
szła na jaw,

—  i m  - 1 9 3 9

W di odze powrotnej do kraju odbywały się 
w pociągu przesłuchiwania wszystkich uczest­
ników obozu. Zeznania były podobno b. obcią­
żające dla winnych.

Konkretnie stawiane są uczestnikom obozu 
następujące zarzuty:

a) że niektórzy z zawodników nie przestrze­
gali godzin przeznaczonych na spoczynek noc­
ny;

b) że w nocy z 16 na 17 stycznia grupa za­
wodników wróciła z iniasta do obozu w stanie 
podniecenia alkoholem;

c) że jeszcze tej samej nocy, ta sama grupa 
piłkarzy kontynuowała libację w Miejskim O - 
środku W. F. w Katowicach, gdzie był zakwa­
terowany oboz;

d) że odbiło się to fatalnie nu programie 
zajęć obozowych dnia następnego;

e) że wśród uczestników powstał rozdźwięk 
który rozbił współżycie graczy drużyny repre­
zentacyjnej:

f) że piłkarze polscy wyjechan z Katów ic do 
Paryża skłóceni z sobą;

g) że obóz w Katowicach pozbawiony był na 
l miejscu dostatecznej opieki i kontroli.

*  *  *

W  poniedziałek wieczorem obradował zarząd 
Polskiego Związku Piłki Nożnej nad jedną wda 
ściwą sprawą, a mianowicie nieporządków, ja ­
kie panowały na obozie treningowym przed 
wyjazdem reprezentacyjnej drużyny na mecz 
międzypaństwowy z Francją.

Po długiej dyskusji, na podstawie docho­
dzeń, rozpoczętych jeszcze podczas wyjazdu do 
Paryża, zarząd PZPN-u postanowił ukarać za- 
wodników:

Matjasa, Górę i Pieca II zawieszeniem w pra 
wach członków kadry olimpijskiej za złamani? 
porządku i dyscypliny na obozie treningowym 
w Katowicach i wprowadzenie w błąd w czasie 
składania zeznań, zaś: Szczepaniaka, Nyca i 
Dytkę napomnieniem za brak Jyscypliny pą 
obozie.

Jednocześnie zarząd PZPN-u występuje z a- 
pelem do kapitana związkowego, p. Kdłużj 
żeby nie wystawiał wymienionych graczy, do 
reprezetacji Polski, dopóki nie dojdzie ao prze 
konania, że nastąpiła z ich strony gwprawa.

Odnośnie trenera Spojdy, to zarząd PZPN-u 
ukarał go surową naganą za brak należytej u- 
|-i'l:i i medopilnowanie porządki*

Turnie! hokeiowu hfuUff Hahkabi
zainauguruje jubileusz fiohhabl krab.

Makkabi krakowska jeden z najstarszych 
|  najpoważniejszych klubów żydowskich w 
JPolsce obchodzić będzie w roku bieżącymi ju ­
bileusz 30-lecia swego istnienia. Jak  przysla- 
fo na najsilniejszy żydowski klub sportowy, 
Makkabi krakowska obchodzić będzie 6we 
święto jubileuszowe o rządzeniem szeregu 
wielkicłi imprez, których punkt kulminacyj­
ny wypadnie w pełni sezonu letniego.
\ Wstępem do imprez jubileuszowych będzie 
turniej hokej owy ramach kł órego sekcja ho

kejowa Makkabi obchodzić będzie 13-lecie 
swego istnienia. Będzie to turniej o mistrzost­
wo Związku Makkabi w Polsre, wT którym we 
zmą udział wszystkie żydowskie drużyny ho­
kejowe.

Zapowiedź turnieju wywułała w  sferach 
sportowych duże zainteresowanie. Dotych­
czas zgłosiły rię już drużyny Makkabi war­
szawskiej, Makkabi katowickiej i  Makkabi 
krynickiej. Ponadto oczekiwane są zgłoszenia 
Hasmonei lwowskiej i Makkabi łódzkiej.

W ten sposób, obok doskonałej drużyn? 
Makkabi krakowskiej, ujrzymy na torze k ra ­
kowskim wszystkie żydowskie zespoły hoke­
jowe. W ciągu dwóch wzgl. trzech dni odbę­
dzie się na terze Makkabi krakowskiej rewia 
żydowskiego sportu hokejowego w  Polsce.

Zawody odbędą się w  nadchodzącą sobotę 
i  niedzielę, w-zgl. nawet już w piątek, o ile wy 
magać będzie tego rozkład Tozgrywek turnie­
jowych.

llziś mecz treningowy 
hokeistów

Przed wyjazdem polskiej reprezentacji ho­
kejowej na misti zostwa świata w Szwajcarii 
ustalony został jeszcze ostatni mecz treningo­
wy, który odbędzie się. 31 bm. na sztucz­
nym tnrze łyżwiarskim w Katowicach.

Składy drużyn przedstawiają się następują­
co: team polski — Maciejko (Cracovia), Met- 
ternich i W erner (W arszawianka), Kowalski 
Wołkowski, Marchewczyk (Cracoyia), Przed­
pełski (W arszawianka), Czyżewski (Czarni 
Lwów), Andrzejewski (W arszawianka).

Pi ceciwinkiem tego teamu będzie drużyna 
Dębu w następującym składzie: Tarłowski
(Dąb) — Muszyński (AZS) Poznań w bramce 
ha zmianę; Kasprzycki (Dąb), Michalik (Cra- 
coviaj,:Jarecki. Burda, Ursoń, Nowak, Piecho­
ta i Ney (Dąb),

Po meczu tym zostanie ustalony ostatec my

skład reprezentacji Polski na hokejowe mis­
trzostwa świata.

Pierwszy występ bokserów 
CracoviI

W najbliższą niedzielę, o godz. 11.30 w hali 
Ośrodka W. F. przy ulicy Zwierzynieckiej Nr. 
26 odbędzie się pierwszy występ drużyny bok­
serskiej „Cracovii“ w- spotkaniu z di użyną bok­
serską krakowskiego „Sokoła"

Składy ■ -bu drużyn przedstawiają się nastę­
pująco:
Cracoyia: waga musza — „Zdzisław", kogucia
— Mikołajczyk, piórkowa — Czuba, I lekka
— Wnęk, II lekka — „Bolesławski", I półśred- 
nla — Jabłoński, II połśrednia — Malik.

Sokół; waga musza — Piszczak I I ,  kogucia 
Nowicki, piórkowa — Jerzyk, I lekka — Pisz­
czek I., II lekka — Piaskowy, I półśrednia — 
Czarski, II półśrednia — Siatka, średnia — 
Pankowski.

POTĘGA TALENTU
Popularny aktor niedawno powiedział j«* 

dnej ze swych koleżanek:
— Pani wzrusza publiczność do łez.
— Doprawdy.
— Taki Bo płaczą,- że zapłacili za bilety. 

REWANŻ
— Czym należy tłumaczyć, że pizeważndi 

monety ozdabia się kobiecymi tw-arzami?
-- To jest rewanż: jeszcze więcej monet u 

żywa się na ozdabianie kobiecych twarzy,

DZIEDZICZNOŚĆ 
. Słynnego malarza angielskiego, Whnstlers z* 
pytała w towarzystwie pewna dama, ozy -ądiZi, i 
geniusz można dziedziczyć,

<— Nie wiem, proszę pani _  brzmiała .-Wpo 
wiedź _  nie mam dzieciI (Le Rit®)
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